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Ś W I Ę T O
Wychowania fizycznego

Korzystny w p ływ  w ych ow an ia  f izycz-  
n e g o  na ch arak ter  c z ło w ie k a  i jego  war 
t o ść  s p o łe c z n a  n ie  p od le g a  dyskusji.  
L u dzie  dobrej w oli n ie  k w estjonują  już 
tezy ,  że  harm onijny rozwój f izyczn y ,  na 
leży ta  sp raw ność ,  zd row ie  i rad ość  życia .  
W sz y stk ie  nauki b io lo g ic z n e  zb iegają  
s ię  w jednym  p unkcie  i g ło sz ą ,  ż e  na 
straży zdrow ia  i ra d o sn eg o  s a m o p o c z u ­
c ia  jed n ostk i s toją  cu d o w n e  urządzenia  
sa m o re g u lu ją ce  organ izm ów  żywych,  
zw a n e  od pornośc ią .

Charakter c z ło w ie k a  i zd ro w ie  (k tó ­
re s i ę  przejawia w d o s ta tec zn e j  spraw ­
n o śc i  i od p o r n o śc i)  m o że m y  re k la m o ­
w a ć  w z g o d z ie  z ch lu bn ym  d orob kiem  
nauki n iety ik o  jako środki, w io d ą c e  do  
o s o b is t e g o  s z c z ę ś c ia ,  a le  rów n ież  jako  
c e l  s tw o rze n ia  c z ło w ie k a  p e łn o w a r to ś ­
c i o w e g o .

J e ż e l i  przyjąć, ż e  n ajogó ln ie jszym  
id e a łe m  c z ło w ie k a  jest  prawo do s z c z ę ś  
cia ,  to m u sim y  s ię  z g o a . i ć  z Pru sem ,  
który g ło s i ł ,  r-Afc „z d ążen iu  dt> dóora  ro­
dzi s ię  religja, z d ążen ia  do p iękna ro­
dzi s i ę  sz tu ka ,  a z dążen ia  d o  s z c z ę ś c ia  
pow sta je  sport.

P rzec ieram y o c z y  i teraz  dop iero  
m o ż e m y  zr o zu m ieć  jak d a lek o  sz ły  intu  
icyjne,  a m o ż e  i p rorocze  w niosk i teg o  
n aw sk roś  s z la c h e t n e g o  serca ,  g łę b o k ie g o  
rozum u, W ie lk iego  S p o łe cz n ik a .

Racjona lne  w ychow an ie  biologiczne  
—  t o ró w n o c z a śn ie  skrzydła  do  walki  
i lotu,  do  zw yc ię s tw a .

W sz elk ie  św ia to p o g lą d y  p o l ityczn e ,  
g o sp o d a r c z e  i s p o łe c z n e  n aszych  c z a ­
só w  opierają  sw oją  rację  bytu  na d w óch  
d yn am iczn ych  p od staw ach :  Klasa albo
rasa. A le n igdy j e s z c z e  lu d zk ość  n ie  
była  tak u m ę c z o n a  i u d r ęcz o n a  jak dzi  
siaj, n igdy j e s z c z e  praktyka tych  id e a ­
łó w  n ie  d op r o w a d zi ła  do bardziej jaskra  
w ych  i absurdaln ych  sp r z e c z n o śc i  i z a ­
k łam ania .  Brakuje tu b o w iem  m iejsca  
na in dyw id ualizm , zap om n ian o  o indyw i  
duu m , zgu b ion o  d rob nostkę ,  a m ia n o ­
w ic ie  cz ło w ie k a .

Z gubiono tego ,  który c z u je  i d z ia ła  
p r z e d e w sz y s tk ie m  z p obu d ek  u czu cio  
w ych  i w ie lorak ich  p o d św ia d o m y c h ,  p o­
p ęd o w y c h  t. zn. ta k ich ,  o których s i ę  
nie  śn i ło  doktrynerom , d e m a g o g o m  i 
w szys tk im  innym sp ec ja l i s to m  od  wypa­
czan ia  życia.

R z e c z y w is to ś ć  s tw ier d z a  ponad  w sz e l  
ką w ą tp liw o ść  ty s iącam i fak tów  b io lo ­
g iczn y  S w brew  b ezd u szn y m  św ia to p o ­
g lądom , że  życia , jako tak iego  i jeg o  
przyw ilejów , jego  m iljardowej a w ła śc i  
w ie n ie sk o ń c zo n ej  różn orodn ośc i  w z a ­
k res ie  i n dyw id ualn ych  praw s e r c a , nikt  
i n ic  p rze m ó c  n ie  jes t  w s tan ie .  N ie  
było  n iem a, i n igdy n ie  b ęd z ie  m e c h a ­
n ic z n e g o  c z ło w ie k a .

M oże w ła ś n ie  d la te g o  w id zim y w 
c z a sa c h  d z is ie j sz y c h  n ieb yw ały  p ęd  m ło  
d zieży  d o  w yład ow an ia  s ię  w ruchach ,  
grach  i zab aw ach  o ch arak terze  sp orto ­
wym . W idzim y im p on ujący  rozwój PW .  
i WF., k lubów  i s to w arzyszeń  sp o r to ­
w ych , h arcerstw a i t. p. i to n iety ik o  u 
n as a le  na ca łym  ś w ie c ie .  Ruch ten  t o ­
c zy  s i ę  i n arasta  jak lawina. J e s t  to

prawo reakcj i  i p o w o ła n a  do bytu p rzez  
instynkt sa m o z a c h o w a w c z y .

R o zm a ite  form y w y ch o w a n ia  f iz y c z ­
n e g o  zjawiają  s ię  jako p ro tes t  p r z e c iw ­
ko w szy s tk im  czyn n ik om  w rogim  c z ło  
w iekow i jako je d n o s tc e  s tw orzon ej  na 
obraz 5 na p o d o b ie ń s tw o  N ajd osk on a l­
s z e g o  Idea łu  t. j. Boga.

M łod z ież  w ie  o tern, a r ó w n o cz eśn ie  
z p rzerażen iem  k onsta tu je ,  że  o tacza  
nas zbyt w ielka  i lo ś ć  ludzi w ie c z n ie  z 
s ie b ie  i o to c z e n ia  n ie z a d o w o lo n y c h ,  p o ­
nurych, u c z u c io w o  n ieo p a n o w a n y ch ,  lu ­
dzi n ieu m ie ją cy c h  w sp ó łży ć  i d o s t o s o ­
w a ć  s ię  do o to cz en ia ,  w o g ó le  do życ ia  
n iez d o ln y ch ,  typ ów  n iezdarnych, n iem ra  
w ych, zah ukanych , ch orych .  M łodz ież
patrzy sz er o k o  otwarteir.i o c z a m i  na to  
c a łe  m row ie  in d yw id u ów  b e z  w oli  i 
charakteru, n ie d o ś ć  a lbo z u p e łn ie  n ie u ­
sp o łe c z n io n y c h .  D elikatną  strukturą
w łasn ych  n erw ów  w sp o só b  n ie s ły c h a n ie  
przykry o d c z u w a  n iez n o śn ą  a tm o sfe r ę  
n ien aw iśc i  w za jem n ej ,  jaka przen  ka
z e w sz ą d ,  jaką nas darzą nasi b liźn i n a ­
tury sa d y s ty c zn e ,  w ykolejone , u p ok orzo­
n e  czy  t c h ó rz l iw e .

M ło d z ież  n ie  god zi s ię  z  takim  s t a ­
n em  rz ec zy  i d la te g o  p r o te s tu je .

W ielu  j e s z c z e  ludzi,  zap atrzonych  w 
o d le g łe  c e le ,  m ające  za p e w n ić  z b io r o ­
w y  d obrobyt  i s z c z ę ś c i e  zb io r o w e ,  natu  
ry b ierne i zr ez y g n o w a n e ,  jed n ostk i nie  
d o ść  u ś w ia d o m io n e  a m ało  d o c ie k l iw e  
i krytyczne, w r e sz c ie  w arstw y pasorzy  
tujące ,  z w ła s z c z a  te  o s ta tn ie  o d n o sz ą  
s !ę  do w ych ow an ia  f iz y c z n e g o  a lb o  obo  
ję tn ie  i n ie c h ę tn ie ,  a lbo  w r ę c z  w rogo  i 
p rze c iw s ta w ia ją  s i ę  tem u  ruchow i.

S potykam y w ię c  in synu acje ,  k ła m ­
stw a, intrygi i d o ś ć  j e s z c z e  c z ę s t o  n ie ­
b e z p ie c z n e  i zd rad liw e o s tr z e ż e n ia ,  że  
w y ch o w a n ie  f iz y c z n e  h am u je  rozwój u- 
m y sło w y  i że  w yp acza  m oraln ie .  W yzy­
skuje  s ię  w tym ce lu ,  w yolbrzym ia  i od 
p o w ied n io  in terpretuje  w s z e lk ie  objawy  
tak z w a n eg o  zw yrodn ien ia  sportu w id o ­
w is k o w e g o  ew . i z a w o d n ic z e g o ,  w a d l i ­
w o śc i  organ izacyjne , n ie d o łę s tw o  czy  
n a w e t  z łą  w o lę  p o s z c z e g ó ln y c h  j e d n o ­
s tek  k ier o w n ic zy c h  i t. p

Jednak  zw ię k sza ją ca  s ię  z dnia na 
d z ie ń  armja en tu z ja s tó w  o s o b is t e g o  
s z c z ę ś c ia  w n a jśc iś le e jsz m  przyrodni-

P r o g r a m .
N ie d z ie la ,  dn. 3 cz er w ca  1934  r. 
Godz. 8 —  h e j n a ł  z w ie ż y  ra tu szo-

O B Y W A T E L E !
D zie ń  3 cz erw ca  b ie ż ą c e g o  roku —  b ęd z ie  dniem św ię ta  W ych ow ania  F i ­

z y c z n e g o  i P r z y sp o s o b ie n ia  W o jsk o w e g o  w n aszem  m ieśc ie .
D z ie ń  ten  ma być p rzeg ląd em  t ę ż y z n y  f izy c zn e j  m ło d e g o  p okolen ia .  
P rz y b ą d źm y  l ic z n ie  w tym  dniu na w s z y s tk ie  b o isk a  n a sz e g o  m iasta ,  aby 

w  te n  sp')sób zad ok um en tow ać n a szą  so l id a r n o ść  i p rzy c zy n ić  s ię  do p o w sz ec h n ej  
p rop agan d y  na rzec z  W. F . i P. W.

P a m ię ta jm y ,  że  p r z y s z ło ść  nasza  —  w t ę ż y ź n ie  naszej!

Kom. Organizacyjna Święta W. F. i P. W. 
w Częstochowie.

Boisko W. K. S. 27 p. p.
Godz. 16. 1) m arsz d ru ży n o w y  20

km., 2) b ieg  naprzełaj  5000 m., 3 )  za ­
w od y  w s ia tk ó w k ę  i k o sz y k ó w k ę ,  4) skok  
wdał, 5)  rzut d y sk ie m , 6)  s t r z e la n ie  z 
luku, 7 )  k onk urs  śp iew a c zy .

Boisko 7 p. a. 1. (Zacisze).
Godz. 16 Zaw ody w s ia tk ów k ę  i 

k o sz y k ó w k ę  m ięd zy  7 p. a. 1. a II-4  
p. a. c.

Plac szkolny szkoły powsz. Nr. 17 
(Ost. Grosz).

Godz. 16. 1) lek c ja  pokazowa ćw i­
czeń  c ie l .  ( szk o ln a ) ,  2) g r y  i zabawy  
d z ie c ię c e ,  3 )  s ia tk ów k a  że ń s k a  i m ęsk a  
( szk o ln a ) ,  4 )  s ia tk ów k a i k oszyków ka:  
n)  harcerze ,  b) OMP, c)  by li  w ych ow ań  
k o w ie  s z k o ły  Nr. 17.

Boisko T. G. „Sokół“ — Raków.
Godz. 10. B i e g  naprzełaj  1500  m. 
Godz. 15. 1) g ry  sp o rto w e:  s ia tk ó w

ka i k oszyk ów k a, 2) p ięc iobój le k k o a tle  
ty c z n y  pr.nów, 3 )  skok o ty c z c e .

W  c z a s ie  zaw od ów  i p okazów  p r z y ­
g r y w a ć  będą na w sz y s tk ic h  b oiskach  or 
k ie s tr y .

B i le t y  w stęp u:  dla m ło d z ie ży  s z k o l ­
nej: 10 i 20 gr., dla d orosłych  —  20  
i 50 gr.

P onad to  w m iarę  zg ło szeń ,  któro  
p rzyjm uje  S ek re ta r ja t  M ie jsk ieg o  Korni 
te tu  W. F . i P. W. (M a g is tr a t ,  pokój  
Nr. 3 )  i k om en d an t M iejsk iego  O śr o d ­
ka W. F . (u l.  P u ła sk ieg o  2) do dnia 2 
c z er w ca  br. —  od będą  s ię  próby o uzy  
sk an ie  P a ń s tw o w ej  Odznaki S p or tow ej  
—  na boiBku m iejsk iem  —  ul. O ls z ty ń ­
ska, od god z.  16.

wej,
g o d z .  9 .45  —  zb iórka  m ło d z ie ż y ,  or 

g a n iza c y j  sp o rto w y ch  i P rz y sp .  W ojsko  
w e g o  pod S z c z y te m  J a sn e j  Góry,

god z.  10 —  n ab ożeń stw o  pod S z c z y ­
tem  JaBnej Góry,

god z.  11 —  d efilada  na placu ratu ­
sz ow ym ,

godz. 15 —  zbiórka na placu ratu­
szow ym , p r z e m ó w ie n ie  —  odm arsz na 
boiska.

Imprezy sportowe:
Stadjon im. Marsz. Piłsudskiego.

Godz. 16. 1) defilada zaw od ników ,
2 )  lek k a  atle tyka:  b ieg i  100, 1500,
4 x 1 0 0  m. i s z ta f e t a  o l im p ijska  panów,  
60 i 4 x  75 m. —  pań, skoki w z w y ż  i 
wdał, 3) piłka nożna: tu rn ie j  b ły s k a w i­
czn y  s ió d e m k o w y  o puhar p rzech od n i,
4) gry sp ortow e:  tu rn ie j  s ia tk ów k i pań 
o puhar p rzech od n i i b ły sk a w ic zn y  ko­
sz yk ów k i panów o puhar przech odn i,
5 )g im n astyka:  g im n a s ty k a  szk o ln a (ćw icz .  
w o ln e ) ,  g im n a s ty k a  na przyrząd ach  i 
piram idy.

Boisko Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej —A leja 64.

Godz. 15 .30. 1) d efilada  za w o d n i­
ków , 2) le k c ja  że ń s k a  ć w ic ze ń  c i e le s  
n y cb ,  3 )  tańce  n arod ow e,  4 )  le k c ja  m ę ­
ska ć w ic z e ń  c ie le sn y c h ,  5 )  p ląsy  szkó ł  
żeń9kich, 6 )  g ry  sportow e:  a) s ia tk ów
k a że ń sk a  i m ę sk a ,  b) k o sz y k ó w k a  m ę ­
ska, c)  palant, d) hazena, 7 )  g r y  i z a ­
bawy d z ie c ię c e ,  8 )  p op isy  i pokazy  har  
ce r s k ie .

1c z e m  z n a cz en iu  te g o  s ło w a  m im o  w s z e  
kich  p rzeszk ód  id z ie  naprzód i rozwija  
s ię .  Ona w ie ,  że  każdej d z ia ła ln o śc i  
lu dzk iej  tow arzyszą  takie , lub inne n i e ­
d om agan ia ,  co  j e s z c z e  n ie  upow ażnia  do  
p esym izm u . C zu ła  na r z ec zo w ą  kryty­
kę i uwagi ży c z l iw e  stara s ię  za w s z e l  
ką c e n ę  o poprawę, doskon ali  s ię ,  pracu  
je nad  sob ą  z tak iem  zap arc iem  s ię  s ie  
b ie  i p o św ię c e n ie m ,  jak tylko m ło d z ie ż  
u m ie .  *

B iorąc  pod u w a g ę  i l ic z ą c  s ię  p o ­
w a żn ie  z p o s z c z e g ó ln e m i  a konkretnem i  
w ypadkam i, je s t  n ie c o  k łop otu ,  k iedy  u- 
s i łu je m y  k ogoś  przekon ać, ż e  to w ych o  
w anie  nietyiko n ie  u p o ś le d z a  u m ysłow o-  
ani m ora ln ie ,  le c z  p rze c iw n ie  i że  w y ­
padki n ie  dają j e s z c z e  d o s ta te c z n e j  
p odstaw y do u ogó ln ień ,  do o b c ią ż en ia  
konta id e i  sam ej.

Idea w ych ow an ia  f i z y c z n e g o  n ie  
p rze c iw sta w ia  s ię  innym  form om  w y­
ch ow an ia ,  jak w y ch o w a n ie  in te lek tu a ln e ,  
relig ijne, m oralne, s p o łe c z n e ,  te c h n ic z n e  
c zy  inne, le c z  stara s i ę  w szys tk ie  te  
form y u zu p e łn ić ,  a p rzez to u z u p e łn ie ­
n ie  s tw orzyć  typ c z ło w ie k a  n erw ow o  i 
f izy c zn ie  z d r o w e g o , g łę b o k o  u s p o łe c z -  
n ion ego  i w pracy roz m iło w a n e g o ,  a 
w ię c  tak iego ,  o jakim w spom in a  K om i­
sja Edukacyjna a m ia n o w ic ie ,  c h o d z i  
p oprostu  o c z ło w ie k a ,  „którem u jest  
d ob rze  i z którym jes t  d o b r z e ” .

J e ż e l i  c e le m  k a ż d e g o  rozsąd n ego  
w ych ow an ia  jest  s tw orzyć  jaknajw iększą  
l i c z b ę  ludzi s z c z ę ś l iw y c h  i tak ich , którzy  
by zm ie t l i  z p ow ierzch n i  z ie m i  okru­
c ień s tw a  i n ied o lę ,  h ańb ę,  która je s t  
m ożliw a  tylko d la te g o ,  ż e  j e s te śm y  
w ciąż  j e s z c z e  za n a d to  n iesp raw n i,  tch órz  
l iw i,  n iec zu li  n ierozum ni,  to  m u sim y  
s i ę  zg o d z ić ,  że  c z ło w ie k  bardziej  s ł o ­
n e c z n e g o  jutra m usi każd e  in ne  dotyeh-  
c z a s o w e  w y ch o w a n ie  u zu p e łn ić  praktyką  
w ych ow ania  f izy c zn eg o .  C z łow iek  ten  
b ę d z ie  p o s ia d a ł  p e łn ą  ży w o tn o ś ć  i o d ­
w agę  i w raż liw ość  i praw dziw ą in te l i ­
g en c ję .

Z e s t a w ia ją c  w szy s tk ie  te  u w ag i ,  b ę ­
d z ie m y  p a m ię ta ć ,  ż e  c e le m  w ych ow ania  
f izy c zn eg o  jest  zd row ie  jed n o stek ,  ich  
m aksym alna sp ra w n o ść  c ie le sn a  i d u ­
ch o w a ,  d z ie ln o ś ć ,  ży w o tn o ść  i odw aga,  
d o s ta te c z n a  i w sz e c h s tr o n n a  od porn ość  
opanow ania  in stynk tów  i p opędów , w ew  
n ętrzna dyscyp lina  i u s p o łe c z n ie n ie .  
Z e sp ó ł  tych c e c h  już sam  p rzez s ię  d a ­
je rad ość  is tn ien ia .  U ta k ieg o  ty lko ty 
pu go d z i  s ię  kultura c i e le s n a  z kulturą 
u m y s ło w ą  i m oralną.

W y ch o w a n ie  f izy c zn e  p osiłkuje  s i ę  
środkam i bard zo  prym ityw n em i i w s z e c h  
o b e c n e m i  jak p ow ietrze ,  w oda , s ło ń c e  
p o ż y w ie n ie  i praca m ięśn io w a .  Mało.. .  
a r ó w n o c z e śn ie  tak w ie le .

J eż e l i  c z ło w ie k ,  każdy c z ło w ie k  b ę ­
d z ie  k orzysta ł  z dóbr, które Pan  B óg  
stw orzy ł w takim  nadm iarze ,  jak woda,  
s ło ń c e  i p o w ie trz e ,  j e ż e l i  n ieb orak  w y­
pręży sw o b o d n ie  ram iona dow oli  wśród  
la só w  i pól i gór i m orza , jeż e l i  sp o ż y ­
w ać b ę d z ie  c h le b a  n a sz e g o  p o w sz e d ­
n ieg o  ty le ,  i le  trzeba, jeże li  w pracy i 
z a b a w ie  pozna ca łą  roz k o sz  ruchu i 
tw orzen ia ,  to co . . .  Komu to  p r z e sz k a ­
dza, kogo  krzywdzi?...

Dnia 3  c z e r w c a  1 9 3 4  roku K om itet  
WF. i PW . z ło ż o n y  z m ie j sc o w y c h  
p rze d s ta w ic ie l i  PW. i W F .,  w ła d z  w o j­
sk ow ych ,  sam o rz ą d o w y ch  i szkolnych ,  
p r z e d s ta w ic ie l i  s to w a r z y s z e ń  i k lubów  
sportowych oraz harcerstwa organizuje

D Z IE N N IK  P O L IT Y C Z N Y , S P O Ł E C Z N Y  i L IT E R A C K I.
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uroczyste  Ś w ię to  W ychow an ia  F izyczne 
go w naszem m ieśc ie .

C hodzi o zazna jom ien ie  ca łego spo­
łeczeństw a z ogrom em  i różnorodnością  
prac w te j d z ie dz in ie . Ma to  być rów  
nocześnie pokaz stopn ia  w szechstronne­
go uspraw nienia  fizycznego  i  w yszko le ­
n ia  wojskowego społeczeństwa.

Ś w ię to  W. F. pow inno się stać m ani 
fes tac ją  ca łego społeczeństwa na rzecz 
tężyzny fizyczn e j oraz pogotow nia  obro 
ny Państwa. N ic  dziw nego, że je  o r­
gan izu je  Państwo, a w łaśc iw ie  w Jego 
im ie n iu  K o m ite ty  WF. i PW.

O d roku  1927 z ch w ilą  pow stania  
Państwowego U rzędu W F. i  PW. oraz 
C entralnego In s ty tu tu  WF. w ychow an ie  
fizyczne  zosta ło  w c iągn ię te  w o rb itę  za 
gadnień ogólno państwowych. Nad ca ło  
ksz ta łtem  o lb rzym ie j i  w ie los tronne j pra 
cy czuwa tak zw. Rada W ychow ania  F i­
zycznego na Czele z B udow n iczym  Po l 
sk i wspó łczesnej, P o lsk i Jaśniejszego 
Ju tra , M arsza łk iem  Józefem  P iłsudsk im .

H '

KINO „EDEN“ Aleja 12
Dziś i dni następnych.

W spaniały, poryw ający a rcy film

Legjon Śmierci
Dram at, ilus tru jący  rom antyczne 
dzieje skazanego na śm ierć ucieki- 

n iera z Legji Cudzoziem skiej. __ 
Nad program : 2 aktowa komedja 
I najnowsze dodatki dźwięk.

N O W O C Z E S N E
LODOWNIE POKOJOWE
z izolacją korkową w w ykw in tnem  

w ykonaniu poleca: 
PRZEM YSŁ D R Z E W N Y  „A R B O R “, 
C zęsto ch o w a  N a ru to w icza  83,te l. 24-14 

DOGODNE W ARUNKI SPŁATY.
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Zbliżają się wakacje i urlopy.
W ykorzysta należycie czas w akacyjny nad morzem 
lub w górach ten, kto  system atycznie przez cały 

rok składał na książeczkę oszczędnościową

Komunalnej Kasy Oszczędności
Częstochowa, Aleja 19 dom własny.

Kto o tern dotąd nie pom yśla ł niech jeszcze teraz zgłosi się po ksią-
■mm , żeczkę wkładową K. K. 0.

Przemówienie ministra Becka
w Genewie.

G ENEW A. W ko m is ji g łów ne j ko n fe ­
re n c ji rozb ro je n io w e j m in is te r spraw za 
g ran icznych  R zeczypospolite j P o lsk ie j p. 
Józef Beck, pow itany oklaskam i zape ł­
n ionej sa li w przeszło  kwadrans trw a ją - 
cem przem ów ien iu  sprecyzow ał śc iś le  i 
jasno stanow isko P o lsk i wobec prac kon 
fe re n c ji rozb ro jen iow e j

Rząd polski rep rezen tow a ł i rep re ­
zentu je  nadal pogląd, że decyzje  tak l i ­
cznego zgrom adzenia, złożonego z przed 
s ta w ic ie li państw o różnej s truk tu rze  i 
żyjących w różnorodnych warunkach, 
muszą być proste i jasne.

M in is te r  Beck bardzo w yraźnie  na 
w iąza ł w swem p rzem ów ien iu  do nego- 
c jacy j, zw iązanych z paktem  czterech,

k tó re  —  jak  w iadom o —  p rzyn ios ły  
kom ple tne  fiasco. W reszcie  —  na co 
zw rócono powszechną uwagę —  m in. 
Beck s tw ie rd z ił, że w czasie kon fe renc ji 
rozb ro jen iow e j rząd polski, jeże li zm ie ­
n ił  budżet obrony narodow ej —  to  je 
dynie w sensie jego red ukc ji. W ten 
sposób rząd  polski p od k re ś lił swą w olę 
e fektyw ne j w spółpracy z konferencją  roz 
bro jen iow ą.

Mowa m in  Becka nagrodzona została 
hucznem i oklaskam i.

M in. Beck zadek la row a ł gotowość 
podpisania w sze lk ie j konw encji, ograni 
cza jące j i reduku jące j zb ro jen ia  —  kon 
w enc ji o charakte rze  powszechnym  i o- 
bow iązu jącym  w szystk ie  państwa.

Oznaki poprawy gospodarczej
w Europie.

W AR SZAW A. P. W ashburn C hild , 
specja lny w ysłann ik prez. R oostve lta , b. 
ambasador S tanów  Z jednoczonych  przy 
K w iryna le . badając ca ło ksz ta łt europe j­
sk ich  zagadnień gospodarczych, za trzy ­
m ał się na 4  dni w W arszaw ie. O św iad 
c zy ł on, co następuje:

—  Podróż, któ rą  odbyłem  do g łó w ­
nych państw europe jsk ich , nastra ja  m nie 
op tym is tyczn ie . Zauważyłem  poważne c- 
znaki naprawy gospodarczej, p rze jaw ia ­
jące się przedew szystk iem  w stosunkach 
w ew nętrznych zw iedzanych kra jów . Han 
del i p rodukcja  zaczynają pow o li odży­
wać.

—  Obecne położenie gospodarcze

Polski na zew nątrz I w ew nątrz —  o- 
św iadczy ł p C h ild  —  doznaje poważnej 
konso lidac ji, pozatem  m ogłem  s tw ie rdz ić  
podczas mego pobytu w  Polsce chęć tu 
te jszych  czynn ików  do rozszerzenia  wy 
m iany tow arow e j ze S tanam i Z jedno- 
czonem l.

P. C h ild  podczas swej podróży po 
Europ ie  nie przeprow adza ł żadnych ba­
dań, ani rokowań w spraw ie d ługów  wo 
jennych. Uważa on, że Stany Z jednoczo 
ne nie są dziś skłonne do udzielania  
kom uko lw iek  pożyczek.

P. C h ild  w y jecha ł dz ś do A m ste r­
damu.

Złodzieje i defraudanci
pod maską ideowców.

W ARSZAW A. P o lic ja  po lityczna, do ­
w iedziaw szy się o wzm ożonej akc ji wy­
w ro tow ców , na k tó rą  nadesłano z zagra 
n icy  znaczne sumy p ieniędzy —  przy­
s tąp iła  do przeprow adzenia szeregu re- 
w izy j i a resztow ań wśród kom un is tów  
warszaw skich.

D z ięk i te j a kc ji w w ięz ien iu  znalazło 
się k ilku d z ie s ię c iu  w yb itnych  dzia łaczy 
w yw ro tow ych , a w toku  re w iz ji znale­
ziono o lb rzym ią  ilość m a te rje łu  a g itacy j­
nego.

W k ilk u  dom ach w ykry to  ogrom ne

składy b ib u ły , rękop isów , okó ln ików  I 
ins trukcy j party jnych  oraz gotów kę w o- 
gólnej sum ie b lisko  100.000 z ł.

Akta  sekre ta rja tu  p a rtji i lis ty  im ie n ­
ne cz łonków  posłużyły do dalszych are­
sztowań.

W toku  dochodzeń w yszło  na jaw, 
iż  przywódcy p a rtji w ys taw ia li fikcy jne  
rachunk i, p ieniądze zaś zainkasowane 
na cele agitacyjne p rzyw łaszcza li sobie.

Przy każdym n iem a l z aresztowanych 
„g rub ych  ry b ”  pa rty jnych  znajdowano

po k ilka  tys ięcy z ło tych  w gotówce.
Rzekom i ideow cy b y li pospo litym i 

defraudantam i. W szystkich zatrzym anych 
skierow ano do w ięz ien ia .

Dekoracja oficerów szwedzkich.
W A R S ZA W A  W czoraj o godz. 12.30 

w sa li kon fe rency jne j M in is te rs tw a  Spr. 
W ojskow ych odbyła  się dekoracja  o fice  
rów  szw edzkich.

D eko rac ji dokona ł p ierw szy w ic e m i­
n is te r spraw w ojskow ych gen. dyw. Fa 
brycy.

P łk . A r tu r  O ernberg  o trz y m a ł „P o ­
lon ia  R e s titu ta ”  kl. 3 e j, pp łk . B jo rn - 
b e rg —  „P o lo n ia  R e s titu ta ”  4 ej k l.. 
kpt. G ard in  —  „P o lo n ia  R e s titu ta " 5-ej 
kl., kpt. Runius „P o lo n ia  R e s titu ta "  5-ej 
k l., chorąży G ertson bronzow y Krzyż 
Zas ług i, starszy s ie rżan t C on isted t —  
bronzow y Krzyż Zasług i.

Ucieczka posłów 
za Stronnictwa Narodowego.

W ARSZAW A B iu ro  S e jm u Rzeczy­
pospo lite j podaje do w iadom ości, że po­
s łow ie : Z dz is ław  S tah l, Ryszard P ie ­
s trzyńsk i i Z b ign iew  D ęb ińsk i w dn iu  
w czorajszym  w pism ach, wystosowanych 
do m arszałka Sejm u, p. S w ita lsk iego , 
zaw iadom ili o swem  w ystąp ien iu  z pa r­
lam enta rnego  k lubu  narodowego.

Jak słychać, ta rc ia  w ło n ie  te j par­
t j i  trw a ją  w dalszm  ciągu i na te ren ie  
tym  przyszłość najb liższa przynieść m o­
że nowe n iespodzianki d la  wodzów  en 
dec ji.

Lot połudn. zach. Polski.
K R A K Ó W . —  W  p ią te k  m ię dzy  g. 

16 a 18 na k ra ko w sk ie  lo tn is k o  p rzy ­
le c ia ły  m aszyny, m ające  wziąć u d z ia ł 
w szóstym  loc ie  p o łu d n io w o -za ch o d ­
n ie j P o lsk i im . kp t. p ilo ta  Franciszka 
Ż w irk i.

Dziś rano m aszyny w ed ług  w y lo s o ­
w ane j ko le jno śc i w ys ta rto w a ły  na p ie r ­
wszy e tap  lo tu  do  Lw ow a.

Po krwawem zajściu 
w Warszawie.

W AR SZAW A. Krwawe zajście po­
m iędzy cz łonkam i Obozu Radykalno- 
Narodowego a cz łonkam i TUR-a, w w y­
n iku  któ rego 6 osób spośród tu row ców  
odn ios ło  ciężkie* rany, je s t Obecnie przed 
m io tem  energ iczn ie  prowadzonego śle­
dztw a.

Jak zdo łano us ta lić , za jśc ie  sprow o­
kow a li cz łon kow ie  ORN , k tó rzy  z okien 
swego loka lu  przy u l. W o lsk ie j 44, za­
sypali cz łonków  TUR-a, s trza ła m i rew ol-

i stwardnienia 
skóry --------

u su w , radyk a ln i.

do nabycia w aptekach 
i składach aptecznych.

JANTEK Z .l

Jak sie dwa chłopi 
bez fajkę stowarzysyli.

N O W E L A .
Przed wojną to  sie do H am aryki 

inacej jezdzowało, ja k  teroz. D ow nie j, 
k ie sie chłop do H am aryki broł, to  i 
noród m io ł gwary dość. Teroz, bez te 
wojnę, to  sie to  syćko jakosi zonacyło, 
Bele baba, jesce i płono baba, jedzie i 
zajedzie.

He, m ocny — kany, jezdzowało się 
to... Kiese chockie zboce, co sie m i 
p rzytre fiło , bok ta w te j Ham aryce po­
re casów był, to  m ie jesce dziś śm iech 
biere, choć to  już roki...

Do H am aryki to  sie m i n iecudn ie 
jechało, bo ta cłek ani do pańskiego 
odzien io przyucony nie był, ani we 
świecie nie bywoł. Na sifkarcie tyz 
cosi chybiało, alek zaś m io ł przy sobie 
pięćdwaścia ta larów , to  m i ta juz ci 
w ie rn ijs i w ie lg iego wstrętu nie rob ili.

Dojechołek.
Po seści rokak dostaję od baby list, 

coby sie do kra ju wracać, ze ona se z 
gazdówką ni może dać rady, ze to, ze 
tam to , coby sie ino wrócić. Z jedyć —  
myślę se— kie jechać, to  jechać. Ha- 
m aryke znom, dudków  sie ta cosi za­

rob iło , ja kb y— rzeke kie jako padło, no 
to sie cłek w róci i bedzie.

W siodek na sif i jade. A lek ta som 
nie jechoł, bo norodu w selin ie jakiego 
było  moc: Ang licy , N iem cy, M adziary i 
jacy som ta jest; ba z Polokem tok sie 
juz ni móg stretnąc. W piersy dzień, 
jak m y na morzu byli, tok se w ka- 
jubce siedzio ł som. Dobrze m i by ło  i 
ślebodnie. A le  juz rano przyseł drugi. 
Ftoz wie, co za jeden— myślę se —  bo 
przyodzionko m io ł dość fa jne. Trza sie 
bedzie obryktow ać troskę, coby nie my- 
śloł, ze z byle dziadem  siedzi. W ym y- 
łek sie, oporządził, patrzę, a ten drugi 
juz do książki patrzy i cygara kurzy 
Ho, kieś ty  tu —rzeke—taki pon, to  i jo  
niegorsy. W yjonek rękaw icki, cok jes­
ce w Cikagu lo baby kup ił, oku lo ry  na 
nos wsadził, siadom prociw  niego z cy­
garem i biere sie zaś do gazety. An- 
g licko była, no to możecie w iedzłeć, 
cok się sniej docytoł. S iedzieli m y tak 
ze dwie godziny. D jab li m ie na to  syć­
ko brali, ale coz, z panem sie jechało, 
trza było pana strugać. Ku połedniu 
przychodzi do nos tak i m ały bojs i po­
kazuje, ze n iby obiod gotowy.

—  Jes! —  pow iodo m ój spó ln ik .
—  Jes, gutbaj! — m rukną ł i jo , bok 

ta zaś te lo  anglickiego liznął.
Poźrelim y na się, on na m nie, jo  

na niego i zaś się b ierem y do gazet.

N ied ługo m y ta w nie patrzeli, bo i jo  
swoją zw yobyrto ł juz na syćkie strony. 
Po m ałej chw ili on wychodzi. Cosi do 
m nie przebełkoto ł. Jo mu przykiwnął, 
ze n iby rozum iem , bo m i przecie nie- 
rzec by ło  sprostokem  sie pokozać; ale 
m ie zaroz tak cosi p ik ło , ze to pewnie 
bedzie jak is i A ng lik ... Trza go wym iar- 
kować. Po obiedzie przedkładom  mu 
swoją gazete i pokazuje palicem na l i ­
tery, cy n iby rozum ie.

—  Jes, a lra jt —  ośm iot sie zaroz i 
bierze się do cytan io .

—  On je  — m yślę se —  A ng lik ! To 
m y sie tu , bassam dru t, duzo oba do- 
godome...

Neale coz było robić jako m y ta  juz 
m ogli, tak m y jecha li. Jo se ino cygara 
pokurzowoł, a oku lo ry  popraw ioł, coby 
m i w d jab ły nie zjechały z nosa, bo 
kiez jo  ta ze śkłam i chodzieł. Lo dziad­
ka jek  to  kup ił, bo m i syćko odkazo- 
woł w listach, jeze z ocami jakosi 
p łono.

Jedziem y i jedziem y bez to morze, 
już cosi seworty dzień. Troche sie za- 
cyno i ko tw ić. Ani słowa z k im  przegó- 
dać, te lo  ino, co m y se z tym  A n g li­
kiem  upokazowali a uprzyśw iocali: jes! 
M nie złości bra ły, bo cłek ani legnąć 
ślebodnie ni móg, a tu trza by ło  syćko 
po pańsku: do gazetów bez oku lo ry  
patrzo j, w rękaw ickach chodź, a do te ­

go m i jesce i cygarów chybiło.
A lek  se zbocył, ze jo  przecie m om 

fajkę, piękną fa jecke z kohutkem , taką 
w iecie, jak ie  to Prokop z Ratułowa m ie- 
wo. Na taką— rzeke — fajecke, to  i A n­
g lik  ocyska w yw ali; trza zakurzyć.

Ta fajecka z m orskie j piany,
Mo cybusek wykręcany...
Przyśpiewołek se cichutko, ne i ea- 

kurzy łek.
He, Jeźiś M ary jka l Kie tyn  A ng lik  

doźroł kie sie porw ie na nogi:

—  E skądeś ty , bracie! —  pyto  sie.
—  Jo z Dzianisia!
—  Psiokrew... dyc jo  z W itowa.

Trza było tam  wte być i trza było 
w idzieć, co sie s-nami rob iło . K ie lo wi- 
deku i syrokości na morzu, te lo  było 
nasej uciechy.

—  Cemuześ sie tyz zaroz po ludzku 
nie obezwoł —  pytom  się pote tego 
A ng lika  z W itow a.

—  A ty  cemu?
—  Ne bo jo  myśloł, ześ ty prowdzi- 

wy A ng lik , boś ta na syćko m io ł ino 
„ je s !”

— A jo  samo to m yślo ł o tob ie .
I pom yślijc ie  se, te le  easy wroz my 

jechali, co jeden to  hrubsy A n g lik  i 
dopiero fa jk i trza było, coby nos sto- 
warzysyła.

WŁÓCZKI, WEŁNY —
„T lflJ K flT  w  KOLE"
w 40 gatunkach, 
1763 kolorach. 

Pokaz ściegów, 
fachowe porady.

Ceny fabryczne.
Częstochowa, Aleja 20 . noonan
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werowemi. Fakty powyższe, których po­
twierdzeniem jest  6 rannych turowców 
oraz znalezione w lokalu Obozu Rady 
kalno Narodowego wystrzelone łuski, na­
boje i rewolwery — stanowią niezwy­
kle obciążający materjał ,  który zaważy 
na losach aresztowanych sprawców zajść. 
45 członków Obozu Radykalnego zos ta­
ło aresztowanych.

Spraw a plebiscytu w  Saarze.
GENEWA. — Rokowania  w sprawie 

Saa ry  po suwają  się, jak słychać,  p o ­
myślnie  naprzód.  Możliwe, że już dziś 
Rada Ligi poweźmie  decyzję we wszyst ­
kich sprawach, związanych z plebis­
cytem.

t lb. nocy przewodniczący komitetu 
Rady, baron Aloisi w po ro z umien iu  z 
r ep rezen tan tam i  Francji i Niemiec  wy­
pracował  nową formułę dla załatwienia 
spraw spornych,  tj. spraw gwarancyj 
dla mieszkańców  Saary,  t rybunałów 
plebiscytowych,  policji i da ty  p lebis­
cytu.  Obecnie  oczekuje  .się na o d p o ­
wiedź rządów Francji  i Niemiec .  We- 
dłuq formuły plebiscyt  odbyłby się 13 
s tycznia 1935 r.

W ielkie rozruchy socjalistyczne 
w  Zurychu.

ZURYCH. — Na zgromadzeniu  Fron­
tu Na rodo wego w hali miejskiej  w Zu­
rychu przyszło do kon trdemons t racyj  
związku zwalczania faszyzmu,  do któ­
rego należą przeważnie komuniśc i  oraz 
pew ne sfery socjalistyczne.

Prasa socjal is tyczna wezwała zwo­
lenników do rozbicia zgromadzenia .  
Kiedy za ala rmowana policja przyszła, 
by zapobiec  zaburzeniom,  natknęła się 
już na maszerujących przeciwników,  
którzy ją przywitali  kamieniami .  Po­
dobno  do policji m iano  strzelać.  Pol i­
cja s am a  nie dała ani jedneg o  strzału. 
J e d e n  cz łonek Frontu Na rodo wego o- 
t rzymał  ciężką ranę  nożem w plecy. 
J e d e n  oficer policji i kilku pol icjantów 
ot rzymało  rany od kamieni.  Policja a- 
resztowała 83 ludzi.

Stanow cza w alka  z terorem  
hitlerow skim .

WIEDEŃ. W urzędzie kanclerskim 
odbyło się w piątek konferencjo dyrek­
torów bezpieczeństwa wszystkich związ­
kowych krajów austrjeckich,  zwołana 
specjalnie celem powzięcia radykalnych 
kroków przeciwko najnowszym zam?- 
chom oroz aktom teroru ze strony hi ­
t lerowców.

Po wykryciu tajnej centrali  hitlerow 
skiej w Insbrucku znalazła policja w 
czasie rewizji w mieszkaniu jednego z 
hi tlerowców w Ischlu 4 bomby, obfity 
mater ja ł  werbunkowy, tudzież listę 
członków tajnej organizacji  hi tlerow­
skiej- Czternaście osób aresz towaro.  
Do Ischlu odkomenderowana została 
połowa kompanje strzelców alpejskich. 
Równocześnie wzmocnione zostały w 
Ischlu oddziały żandarmerji .

Groźba w ie lk iego  przesilen ia  
rządow ego  w  Anglji.

LONDYN Niepowodzenie obrad kon 
ferencji  rozbrojeniowej pociągnie za so ­
bą kryzys gabinetu angielskiego. Więk­
sza część ministrów z minist rem wojny 
lordem Hailshamen na Czele, domaga 
się zwiększenia zbrojeń, a w pierw 
szym rzędzie rozbudowy lotnictwa. Prem 
jer Mac Donald oraz kilku ministrów 
wypowiada się w • sposób stanowczy 
przyciwko tej polityce.

„News Chronicie" donosi,  że gabinet 
Mac Donalda będzie zrekonstruowany 
najpóźniej  w ciągu jesieni.  Nie jest wy­
kluczone,  że przesilenie gabinetowe po­
ciągnie za sobą rozwiązanie obecnego 
par lamentu i rozpisanie nowych wybo 
rów.

Japon ja  chce skończyć 
z n iezaw isłośc ią  Mandźurji.
PEjPIN (Pekin).  Kiążą tu uporczy­

we pogłoski, że Japonja zamierza zlik-

6-klasow a Koedukacyjna P ryw atna  Szkoła Pow szechna
oraz Przedszkole

STANISŁAWY UGĘZÓWNY w CZĘSTOCHOWIE
Al. Kościuszki 8. Telefon 11-86.

P r z y jm u je  z a p i s y  d z ie c i  n a  n o w y  r o k  s z k o ln y  1934-35 do w s z y s t k i c h  k la s  
o r a z  P r z e d s z k o la .  — K a n c e la r j a  c z y n n a  c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  8 d o  15.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

I  Krem i  mydło „LACTOLIN“ f
bp ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. eaasBŴKBBBBBWEHSBffia

Straszliwa katastrofa na przejeździa kolejowym.
ZAMOŚĆ. Koło Jarosławca pociąg 

wpadł na przejeździe kolejowym na fur 
mańkę,  w której znajdowało się 5 osób, 
w tern dwa małżeństwa. Parowóz prze­
ciął wóz na dwie części,  konie ocalały, 
natomias t tył wozu z pasażerami znalazł  
się pod lokomotywą, która pędziła jesz­
cze około 150 metrów. Koła parowozu 
przecięły na pół dwie kobiety: Potocką

Gale miasta znikło
w s k u t e k

Katastrofalne trzęsienie ziemi nawie­
dziło ub. nocy północną część prowin­
cji Peszewar,  wyrządzając olbrzymie 
spustoszenia.

Miejscowość Afgan, licząca przeszło 
5000 mieszkańców zniknęła z powierzch 
ni ziemi.

Ludność zaalarmowana podziemnemi 
grzmotami  w popłochu opuszczała mias 
to, w którem kamień nie pozostał  na

Katarzynę, lat 30 i Cyporję Bergman. 
Ciężko ranni są 2 mężczyźni,  mężowie 
zabitych: Potocki Stefan, lat 46 oraz 
Bergman. Cudem uniknęła śmierci A n­
tonina Sobczakówna,  lat 26, którą po­
ciąg wlókł uczepioną do latarni.

Na miejscu wypadku władze przepro 
wadziły dochodzenie,  celem ustalenia 
przyczyny wypadku.

z powierzchni ziemi
t r z ę s i e n i a .

kamieniu Kilkaset osób znalazło śmierć 
pod gruzami walących się domów.

Również w innych miejscowościach 
straty, wyrządzone przez katastrofę ży­
wiołową, są olbrzymie.

Z powodu przerwania komunikacji 
telegraficznej,  dokładniejsze dane co do 
wielkości strat  i ofiar w ludziach są na 
razie nieznane.

W kilku wierszach.
W Krakowie odbyło się wczoraj po­

święcenie kamienia węgielnego pod bu­
dowę Muzeum Narodowego

— Izba Gmin przyjęła w drugiem 
czytaniu projekt udzielenia rządowi pa­
lestyńskiemu nowej pożyczki. Pożyczka 
ta wynosić będzie 2 miljony funtów 
szterlingów.

— Onegdaj aresztowano w Krakowie 
kilkudziesię członków Stronnictwa Naro 
dowego, rekrutujących się z akademi­
ków i robotników. Wszyscy został:  a- 
resztowani  ne zebraniu Koło St ronnic­
twa Narodowego na Czarnej Wsi.

— Amerykańska izba deputowanych 
uchwal iła biil srebrny.

— Zakłady Skoda podniosły pobory u- 
rzędników o 8 3 proc. Zat rudnienie w 
zakładach Skoda znacznie się ostatnio 
poprawiło i dyrekcja przypuszcza,  że 
jes t to poprawa stała Zakłady te, 
jak wiadomo,  są największą czeską fa ­
bryką broni.

— Przy wejściu na wystawę ch ica­
gowską, którą wczoraj zwiedziły tysiące 
dzieci szkolnych, powstał  tak wielki ścisk 
że kilkadziesiąt  dzieci  doznało mniej lub 
więcej poważnycch obrażeń ciała.  25 
spośród nich przewieziono do szpitala.

— W czasie wypróbowywania przy 
pomocy zgęszczonego powietrza siły roz 
budowanego rurociągu gazowego w 
miejscowości Ranguevaux nastąpi ł  wczo 
raj gwałtowny wybuch. Rozszarpany zo­
s ta ł  odłamkami pękniętego rurociągu,  
32 letni robotnik polski Franciszek 
Holka.

P o t  i niemiłą woń usuwa
płyn lub proszek

„ D e lta ”
Żądać w składach aptecznych.

widować państwo Mandżukuo i prze­
kształcić je na formalną kolonję japoń­
ską na wzór Korei.

Pierwszym krokiem w tym kierunku 
będzie reorganizacja sztabu armji kwan- 
tuńskiej,  utworzenie wicekrólestwa i mia­
nowania pierwszym wicekrólem b. mi­
nistra wojskowego, gen. Araki.

Wicekról otrzyma całkowitą kontrolę 
nad sprawami wojskowemi,  dyplomatycz- 
nemi i ekonomicznemi  państwa man­
dżurskiego Następnie ograniczona b ę ­
dzie rola rządu Mandżukuo i zabronione 
wydawanie ustaw. Rząd Mandżukuo po ­
dlegać będzie wicekrólowi,  którym ma 
być mianowany gen. Araki.

Z arządzenia  dew izow e Niemiec 
godzą w  nasz  eksport,

WARSZAWA. Redukcja przydziału 
dewiz z Niemiec na towary importowa­
ne przez Rzeszę do 10 procent  w s to­
sunku do ekspor tu w latach 1930 i 
1931 ograniczyła w praktyce możliwości 
ekspor towe wielu polskich towarów. 
Przedewszystkiem odczuje to nowe o- 
graniczenie eksport  polskiego drob’u.

W związku z tern odbyła się specjał 
na konferencja w Ministerstwie Rolnic­
twa. Na konferencji tej zastanawiano 
się nad sposobem uzyskania przydziału 
dewiz dla ekspertów polskich, a m .  in 
rzucono projekt  wprowadzenia w han­
dlu zagranicznym polsko - niemieckim 
elearingu walutowego, który w obecnym 
układzie stosunków byłby naj lepszem 
wyjściem w regulowaniu należności dla 
polskiego ekspor tu

W najbliższym czasie należy oczeki­
wać postanowień w sprawie zas tosowa­
nia odpowiedniej  metody do handlu z 
Niemcami.
A resztow anie  spraw ców  kradzie  

ży dokum entów  w  Zagłębiu 
Saary.

PARYŻ. W Saargemund  udało się 
obecnie ująć sprawców głośnej kradzie­
ży dokumentów szkolnych z archiwum 
dyrekcji kopalni w Saarbriicken.  Aresz­
towanymi są trzej  obywatele Zagłębia 
Saary,  którzy jednak już przed kilkoma 
laty przyjęli obywatelstwo francuskie.

Jak  wynika z dochodzeń pol’cji, po­
zostawal i oni w ścisłym kontakcie z 
przywódcami  ruchu narodowo • socjali­
stycznego w Zagłębiu Saary i wszystko

W amawscy Fryzjerzy Damscy
II Aleja 32 w podw  órzu.

Piękne i t rwa ł e  c zesani e.  S p e c j a l i s t a  f a r ­
bowan ia  włosów. Wielole tnia  praktyka w Pa­
ryżu i Londynie.  Trwałe c i emnien i e  brwi .  

Manicure.
On parle  Franęais.

wskazuje na to, że skradzione dokumen 
ty przeznaczone były dla niemieckiej 
propagandy.

Podczas  przesłuchania aresztowani  
ujawnili kryjówkę skradzionych doku ­
mentów,  które istotnie znaleziono w 
sztolni nieczynnej już kopalni wpobliżu 
Saargemund  Dokumenty zaszyte były 
w worek z n ieprzemakalnego płótna.

Nowe podziem ne lo tniska 
w  Niemczech.

PARYŻ. Dzienniki s t rasburskie wska 
zały na istnienie na Pomorzu pruskiem 
w miejscowości Fryfja (Grei fswald) pod 
z iemnego hangaru dla samolotów.  Oka­
zuje się, że w chwili obecnej budowa­
ne są w Niemczech trzy podobne han­
gary pod Chociebożem (Kot tbus),  w 
Roebel (w Meklenburgji) i w Dyminie 
(Demmin)  na Pomorzu.

Konstrukcje te s tanowią część prze­
widzianych przez generała Goeririga ro ­
bót na które wyasygnnwano z budżetu  
Rzeszy 210 miljonów marek niem.

[ Zapow iedź doniosłych decyzji 
Niemiec.

BERLIN. W zagranicznych kołach 
dyplomatycznych w Berlinie krąży upor­
czywa pogłoska o mającym jakoby w 
najbliższym czas ie nastąpić poważnym 
kroku rządu niemieckiego w sprawie 
rozbrojenia. Krok ten doniosłością swą 
dorównywałby decyzji niemieckiej  opu­
szczenia Genewy.

Przypuszczają tu, że Niemcy oświad­
czą, iż są zmuszone w in teres ie wła­
snego bezpieczeństwa wyciągnąć kon­
sekwencje z faktu, iż inne mocars twa 
nie rozbrajają się i podadzą oficjalnie 
do wiadomości  decyzję uzupełnienia 
swych zbrojeń.

Decyzja zapaść miała rzekomo po 
rozmowie,  jaką odbył  Ribbentropp z pre­
zydentem Hindenburgiem.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N in d z i e l a  3 c z e r w c a .  E r a z m a  b i s k u p a
P o n i e d z i a ł e k  4 c z e p w c a .  K w i r y n a  

W s c h ó d  s ł o ńc a  o g. 3.37. Z ac h ód  o g. 19 48.

Nocne d y ż u ry  ap tek .
W  n o c y  z  s o b o t y  na  n i e d z i e l ę :  S t a r y  

R y n e k .  S i e d m i u  K am ien i c .
W  n o c y  z n i e d z i e l i  n a  p o n i e d z i a ł e k :  I 

A le j a ,  W ie l u ń s k a .

Nowa emisja biletów skarbo­
wych. Z dniem 1 b. m. zostają w y ­
puszczone bilety skarbowe  z dziewię- 
cio i dw unasto  mies ięcznemi  terminami  
płatności  w odcinkach po 10.000 i 
50.000 zł.

30 czerwca zostaną wycofane z 
obiegu stare 20-złotówki. Bank 
Polski, jak wiadomo,  przystąpił z dniem 
2.1. br. do  wycofania z obiegu bi letów 
bankowych  dwudziesbozłotowych drugiej 
emisji z datą 1 marca  1926 i 1 wrze­
śnia 1929. Bilety te będą  jeszcze pr aw ­
nym środkiem pła tn iczym tylko do 30 
czerwca br , a po upływie tego t e rm i ­
nu t racą cha rakter  pr awnego środka 
płatniczego.

Ceny podręczników szkolnych.
Ministerstwo Oświaty układa spis po­
dręczników na rok szkolny 1934 35. — 
Spis ten obejmuje około 75 podręczni­
ków Ceny książek, ze względu na to, 
że w roku ub. przeprowadzoną została 
generalna obniżka, u t rzymane mają być 
na dotychczasowym poziomie. Projek 
tuje się jednakże obniżenie cen niektó 
rych podręczników wyjątkowo popular­
nych w granicach 5 — 10 proc. Spis 
podręczników ogłoszony będzie w bież. 
miesiącu.

Podatki tradycyjne ze średnio­
wiecza przestały obowiązywać. —
Najwyższy t rybunał  administracyjny o- 
głosił wyrok w zasadniczej  sprawie po­
datkowej,  dotyczącej ważności danin 
zwyczajowych, datujących się jeszcze z 
czasów średniowiecza.

Między właścicielami dóbr historycz­
nych Krasińskich i Konarskich w Du- 
biecku w Małopolsce Wschodniej  a wła­
dzami szkolnemi wynikł zatarg na tle 
płacenia danin w naturze dla miejsco­
wych szkół. Daniny te w postaci  drze­
wa i zboża obowiązywały od XIV wieku. 
Ostatnio spadkobiercy Krasińskich od­
mówili składania tych danin. Minister 
stwo Oświaty jednak uznało, że podatek 
nadal  obowiązuje.

Sprawa znalazła się przed Najwyż­
szym Trybunałem Administracyjnym, k tó ­
ry orzekł,  że wszelkie podatki t radycyj­
ne, datujące się z czasów średniowiecza 
utraciły moc obowiązującą.  *
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Zgłoszenia  zap o trzeb o w an ia  ro 
botnikÓW do Żniw. Dyrekcja Fundu­
szu Bezrobocia zwróciła się do organi- 
zacyj ziemiańskich, aby przy zapotrzebo 
waniu robotników do żniw, właściciele 
gospodarstw rolnych zwracali się do 
biur pośrednictwa Pracy F, B. Biura te 
dostarczę potrzebnych robotników ściśle 
według wymagań w umówionym term i­
nie i za minimalną opłatą. Opłata za 
zapośredniczenie jednej osoby wynosi 
50 gr., za zapośredniczenie zbiorowe od 
5 do 20 osób po 35 gr od osoby, po ­
nad 20 osób po 20 gr. od osoby. — Ra 
botnicy zaopatrzeni będą w zniżkc kole 
jową do miejsca pracy, dzięki czemu 
pracodaw ca oszczędzi znacznę kwotę 
pieniężną na kosztach podróży.

O strzeżenia  w fabrykach  przed  
w ypadkam i. Pod przewodnictwem 
głównego inspektora pracy, dyr. Klotta 
odbył się ostatnio szereg konferencyj w 
sprawie zwiększenia s ta n u  bezpieczeń­
stwa w zakładach przemysłowych, ko­
palniach węgla itp.

Dla pouczenia robotników poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu wydane będą 
barwne plakaty, ilustrujące przyczyny 
wypadków, sposób obchodzenia się z 
narzędziam i i maszynami grożącemi wy­
padkiem  itp.

Plakaty te rozwieszone zostaną we 
wszystkich fabrykach.

W ylosowane bony Funduszu In­
w es ty c y jn e g o .^  Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 29861
7608, 27685, 38569,19145,34282,38962, 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku,

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
25-złotowy bon.

Nie wolno opow iadać obraźll- 
wych anegdo t.  Sąd Najwyższy wyja­
śnił osta tn io  bardzo c iekaw ą sprawę  
karalności zniew agi, ubranej w form ę  
a n eg d o ty .  W edług  orzeczen ia , m ylne  
jest panujące  dotychczas zapatrywanie, 
jakoby p om aw ian ie  innej osoby  o  ta ­
kie w łaściw ości,  które m o g ą  ją p o n i­
żyć w opinji publicznej, ubrane w for­
m ę  an egd oty , n ie  m ogła  s ta n o w ić  w y ­
stępku zniew agi.

O bojętną  jest  rzeczą, w jakiej for­
m ie  pom aw ia  s ię  tę o so b ę  o poniżają­
c e  w łaściw ości.  To też obraźliwa a n e g ­
dota p ociąga  za sob ą  karę aresztu do  
lat 2 i grzywny,

Podziękowanie.
W szystkim , którzy brali udział w 

akcji ratowniczej przy pożarze w maj. 
Panki i z narażeniem  życia  przyczynili 
s ię  do z lokalizow ania pożaru i urato­
w ania częśc i  inwentarza, a przedew  
szystk iem : prezesow i Straży Pożarnej 
p. E. G aw ędzkiem u, w ójtowi p. Forec- 
kiem u, n au czyc ie low i p. Graczykowi,  
ks. M itlińskiem u, Strażom Pożarnym  
z Panek i Przystajni, p osteru n k ow ym  
P.P. w Pankach, Straży Granicznej w 
Pankach, cz łonkom  Kółka R oln iczego  
i m ieszkańcom  wsi Panki i okolicznych  
w io sek ,  składam  serd eczn e  p o d z ię k o ­
w an ie
 _______  S tan isław  Rybicki.

. S Ł O W O '
Nr. 123.

ŻEŃSKIEGO STOWARZYSZENIA ..NAUKA i PRACA”
oraz  KIEROWNICTWO PRYWATNEJ 6-ciO KLASOWEJ 
SZKOŁY POWSZECHNEJ M. R Z E S Z O T A R S K I E J

podaje do w iadom ości, że zapisy do wszystkich klas przyjmuje kance-  
larja co d z ien n ie  od godz. 9-ej do 13 ej i od 16 ej do 18-ej. 

dzieciom P.P. W ojskow ych i Urzędników  Państw, przysługują znaczne ulgi

UWAGA.
N iniejszem  m am y zaszczyt zaw iadom ić  Szanow ną Klijentelę,

Ze Skład fabryczny Firm a „W ełna" daw niej III Aleja 52
przen ies iony  został z dn iem  l czerw ca br. na ul.

II A leja L. 43.
^kła? z!e P °s ia d a m y w yroby Zakładów Fabrycznych „Union T ex­

tile S. rt. jakoto: w e łn ę  trykotarską, do  robót ręcznych i m aszynow ych  
i w yrobow  kilim ów w k ilkudziesięc iu  gatunkach i kilkuset kolorach  
w c e n ie  od 15 gr. do 25 gr. za 1 dkg.
dzę b a^ eT ^ 0 W n asz^m s ^ a d z ie  p o s iad am y sztuczny jedw ab, oraz przę

FIRMA „WEŁNA"
Sprzedaz detaliczna i hurtowa. EDMUND REIMSCHUSSEL

z oły  specja lne  rabaty. C zęstoch ow a , II /Tleją L. 43.

0 oblicze
przyszłej Rady Miejskiej.

^ y n ik  głosowania w wyborach do 
Rady Miejskiej nie dał zdecydowanej 
większości żadnej stronie. Sprawa przed 
stawia się nieco trudniej Chodzi bo­
wiem o to, by Rada Miejska, która ma 
przed sobą tyle zadań do spełnienia, 
nie marnowała czasu na wzajemnych 
paktach czy też wzajemnem zwalczaniu 
się, ale znalazła taką wspólną platformę, 
na której nie interesy partyjne byłyby 
stawiane, a sprawy gospodarcze i oby­
watelskie naszego miasta.

Każdy obóz twierdzi, że w skład je ­
go listy weszli ludzie czyści, ludzie, któ 
rym istotnie leży dobro miasta na ser­
cu. Jeżeli więc ći ludzie mają napraw­
dę te chęci przyjścia z pomocą miastu, 
to niechże stawiają dobro obywateli, któ 
rych stali się dziś już przewodnikami 
ponad partyjne korzyści. Radni muszą

Lokator ma prawo zabrać
założone na

Charakterystyczną sprawę rozpatry­
wał sąd grodzki, przed którym w ch a ­
rakterze oskarżonego o samowolę stanął 
niejaki Abram Pachter.

Tło sprawy jest następujące:
P ach ter zamieszkiwał w ciągu kilku­

nastu  lat w domu JMs 11 przy ul. D ą­
browskiego i w mieszkaniu swem za ło­
żył własnym kosztem jeszcze w r. 1919 
instalację elektryczną. Od właściciela 
domu P. domagał się niejednokrotnie 
zwrotu poniesionych kosztów, jednak 
bezskutecznie. Nie zostało  ustalonem, 
czy założenie wspomnianej instalacji na 
stąpiło za zgodą właściciela domu, czy 
bez jego zgody.

Przed pewnym czasem P ach ter  opu­
ścił mieszkanie, przeprowadzając się

s tać  się gospodarzami a nie politykami, 
muszą iść po linji uprzemysłowienia i 
rozrostu gospodarczego Częstochowy, a 
nie po linji wyszukiwania sobie i swym 
członkom różnych synekurek. Nie roz­
rost partyj, ani zwiększenie osobistych 
dochodów, ale realizowanie tych haseł, 
które stały się dziś naczelnemi — a 
więc likwidacja bezrobocia w pierwszym 
rzędzie, a uporządkowanie przedmieść 
w drugim — powinno znaleźć się na 
pierwszym warsztacie  pracy Rady Miej­
skiej. Na tej platformie, sądzę, jeżeli 
się wyeliminuje osobiste ambicje i am ­
bicje partyjne, może Rada Miejska zna­
leźć wspólny język. Konieczną jednak 
jest tutaj dobra wola i uwolnienie się 
na tym przynajmniej terenie od wpły­
wów politycznych.

z mieszkania instalacje,
jego koszt.

gdzieindziei, przyczem zdjął całą in s ta ­
lację, nie uszkadzając jednakże tynków 
i murów. Naskutek tego właściciel do ­
mu, Franciszek Orman, złożył skargę w 
policji, która odebrała  Pachterowi insta­
lację, przekazując ją Ormanowi, a nie­
zależnie od tego, postawiono Pachtera 
w stan oskarżenia za samowoię.

Sąd, po przeprowadzonej rozprawie, 
wydał wyrok, uniewinniający oskarżone­
go. Nadto sąd polecił, by Orman zwró­
cił Pachterowi odebrane mu przez po­
licję urządzenie.

Z wyroku powyższego wynika, że in­
westycje, które lokator poczynił we wła 
snem  mieszkaniu, stanowią jego włas­
ność i może zabrać je, byle jednakże 
nie uszkodził mieszkania.

„Stomal”E liksir  do  
zębów

L e k a r z a - D e n t y s t y  
M.  R O Z E N O W I C Z A

dos t ać  można  w ap tekach  i sk ł adach 
— a p t e c z n y c h  — — —

Składnica Sportowa
III Aleja 46 

wł. MARJUSZ CEKIERA
poleca  artykuły sportow e i sprzęt  
pierwszorzędnej jakości, odznaki  
sportow e, czapki i m undury b i e ­

liznę sportową i t. p. 
j  C E N V  K O N K U R E N C Y J N E .

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. M a r j i  a n n y  ( A l e j a )  N r .  io .

P rzyjm uje od 9 — 1 i od 3 - 7  w ie­
czorem . V  n iedziele -i św ięta  

od 10—2 po poładnia.

Częstochowa serdeczn ie  w ita  
gości z za kordonu . Dziś o  godz.  
17.49 poc iąg iem  z Katowic przybywa  
do n a szeg o  m iasta  w ycieczka Koła 
Przyjaciół Harcerstwa w N iem czech ,  
złożona ze  160 osób.

G ośc ie  zabawią w C zęstochow ie  3 
dni. W poniedziałek  zwiedzą Gidle.

Polaków  naszych z za kordonu ser­
d eczn ie  m u sim y  powitać, przybywają  
do grodu podjasnogórskiego , gdzie  
znajduje s ię  Sanktuarjum duchow e  
Rzeczypospolitej, by zaczerpnąć otuchy  
do dalszej walki w obronie tak gnębio-  
nej przez reżim hitlerowski polskości.  
Całem sercem  m u sim y  rodaków przy­
jąć, m usim y wykazać, że stanow ią  z 
Macierzą nierozerwalną ca łość  i że  o- 
nich nigdy nie  zapom inam y.

W ieczorem  więc na dworcu kolejo­
w ym  jaknajliczniej m u sim y  się  stawić,  
by zam anifestow ać  nasze dla nich uczu­
cia

W akacyjne obozy pracy  dla s tu ­
den tów  politechniki. W okresie  w a ­
kacyjnym  pow ołane  zostaną do życia  
n o w e  typy o b o zó w  pracy. Będą on e  
przeznaczone sp ecja ln ie  dla s tudentów  
politechniki r uczniów  szkół średnich  
technicznych. M inisterstwo Przem. i 
Handlu zorganizuje takie o b ozy  c e lem

u m ożliw ien ia  akadem ikom  i uczniom  
praktyk wakacyjnych.

O bozy pow staną w okręgach prze­
m ysłow ych , a w ięc  łódzkiem , Zagłębiu  
Dąbrow skiem , na Górnym Śląsku.CJcze- 
stnicy otrzymają przeszkolen ie  w e  w ię ­
kszych fabrykach w ciągu dwóch m ie ­
s ięcy .

Część funduszów  na utrzym anie o- 
bozów  przysposobienia  przem ysłow ego  
przeznaczy sam  przemysł.

Na froncie pracy. Jak s ię  d o ­
w iadujem y, fabryki „U nion T exti le” 
(M otte) i Peltzerów p ostanow iły  zm niej­
szyć ilość dni pracy w tygodniu  z 3-ch  
na 2 dni. W związku z tern de legacja  
robotników obu fabryk zwróciła się do  
inspektora pracy o interwencję. W spra 
w ie  tej zwołana będzie  konferencja .

Robotnicy cegie ln i częstochow skich  
rozpoczęli akcję o uzyskanie  10-proc. 
podwyżki płac.

Z w ystępu  art.  chóru Dana. —
Wczoraj, dnia 1 czerwca wystąpił w 
n a szem  m ieśc ie  w sali kina „Luna” 
jed en  jedyny  raz znany p o w szech n ie  
chór Dana. Na koncert złożyły  s ię  naj­
lep sze  utwory z repertuaru zn ak om i­
te g o  kom pozytora  teg o ż  chóru p. W. 
D aniłow sk iego . Specja lnem i w zg lęd a ­
mi darzyła jednak nasza publiczność

usuwa  
wybiela  

tylko

krem „ORLANDO”
S p rze d aż  w skł adach aptecznych  i apt ekach

p. Miecz. Fogga, którego znają w szyscy  
tak z w ystęp ów  w radjo, jak i z płyt 
gram ofonow ych . Urocza tancerka M a­
rysia N ob isów n a umilała i uzupełniała  
przepiękną ca łość  tego  rzadkiego kon-  
c f rtę  • ^ a *a by*a przepełniona po brze­
gi. Szkoda tylko, że  artyści rozpoczęli  
swój go śc in n y  w ystęp  z g od z in n em  o- 
p o zm em em , przez co  wprowadzili duży 
dysonans. Całość jednak była istotnie  
ucztą artystyczną dla Częstochowy.

Składnica Sportow a w Często­
chowie. Wczoraj otwarto została w 
domu przy ul. Najśw. Marji Panny 46  
składnica wszelkiego rodzaju sprzętu 
sportowego, lekkoatletycznego, odznak i 
nagród sportowych, bielizny sportowej, 
umundurowania i tp ,  której inicjatorem 
i właścicielem jest znany na tutejszym
u ; p n e nu ,0rtOWLeC’ d łu8 ° letnS komendant WF i P W , p Marjusz Cekiera.

Zarówno fachowe kierownictwo sk ła­
dnicy jak i jakość artykułów dają gwa­
rancję, że spełni ona w zupełności swe 
zadanie.

Atrakcyjna zab aw a  w ogrodzie  
,,Tivoli". Staraniem Patronatu Gimn. 
Państw, im. R. Traugutta w dniu 3 -go  
czerwca r.b. (n iedzie la)  odbędzie  się w 
ogrodzie  „Tivoli” przy ulicy flleja Koś­
ciuszki, zabawa dla wszystkich z loterją 
fantową, atrakcjami estradow o-scen icz-  
nem i i dancing iem . Miłą atrakcją tej 
zabawy będzie  stanow ił udział orkie­
stry dętej i dancingow ej do tańca. Lo- 
terja obfitująca w bardzo c e n n e  fanty, 
nadarzy sp o so b n o ść  do in tensyw nych  
em ocyj  za niską c en ę  25 gr. za los, 
pozatem  bufet w najszerszym zakresie  
da m ożn ość  tan iego  i sm a c z n e g o  za- 
prowiantowania miłych gości.

W stęp do ogrodu od godz 13 gr. 15 
i 30. Na dancing  od godz. 20 gr. 50.

Wielka zab aw a  w ogrodzie  k o ­
lejowym. W niedzielę , 3 b. m. o d b ę ­
dzie s ię  w ogrodzie  k o le jow ym  przy 
ul P iłsudskiego  w ielka zabawa p. n. 
„Czerwcówka", dochód z której prze­
znaczony będ z ie  na c e le  kulturalno-  
ośw ia tow e  Ogniska k o le jo w eg o  przy­
sp osob ien ia  w ojskow ego.

W ejście na zabaw ę 0 ,49 gr. Bufet
0  ficie zaopatrzony, cen y  kryzysowe.
W czas ie  zabaw y przygrywać będ z ie  
orkiestra kolejowa. Początek  zabaw y o  
godz. 15-ej.

Tragiczny wypadek 
na ul. Prostej.

Matka I dziecko pod ko łam i w ozu
Ulica Prosta była wczoraj widownią 

następującego wydarzenia.
Około godz. 13 ulicą tą w kierunku 

mostu zdążał żydowski kondukt pogrze­
bowy. W pewnej chwili, gdy kondukt 
mijał wóz, konie wiejskie spłoszyły się
1 zaczęły galopować, przyczem lejce wy 
padły woźnicy z rąk. Na drodze roz­
szalałych koni, galopujących w s tronę 
Starego Rynku, znalazła się przechodzą 
ca przez Rynek 40 letnia Chaja Gelbard 
(W arszawska 37) wraz ze swoim 7 letnim 
synem Oboje znaleźli się w mgnieniu 
oka pod kołami wozu. Skutki tego oka­
zały się tragiczne: G elbardowa doznała 
ciężkich obrażeń głowy i c ia ła ,  chło­
piec zaś odniósł lżejsze obrażenia. Gel- 
bardową przeniesioną do szpitala na 
Zawodziu. Stan jej jest. ciężki.

Belki żelazne (treqrv)
że lazo  sz tab ow e  i taśm ow e,  

gw oździe ,  drut, c em e n t  
POLECA

M.  G R U N O M A N
P i ł s u d s k i e g o  35 .

T r w a ł®  o n d u la c ja  od 8 zł. n a jn o w o c z e śn ie j  
*  szym  a p a r a te m  w  za k ła d z ie  f ry z je r sk im  

„Sanitas* ,  A le ja  7.
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Kierownictwo 6-cio Klasowej Koedukacyjnej 
PRYWATNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ

ZOFJI WIGURSKIEJ-FOLFASIŃSKIEJ te le fo n  16-12.—
podaje do wiadomości, że przy jm uje zapisy dzieci — na rok 
szkolny 1934-35 — do wszystkich klas oraz PRZEDSZKOLA. 

Kancelarja czynna codziennie od 9 — 12 i od 16 — 18. Dzieciom 
P.P. Wojskowych i Urzędników Państwowych przysługują znaczne ulgi.

B E Z P Ł A T N Y
15-dniowy kurs nauki pływania dla początkujących płci obojga na specjalnie 
w tym celu obecnie wybudowanym basenie betonowym organizuje w dniach od

9.VI do 24 VI 1934 r.

pływ aln ia  „BAŁTYK" w/m. ul. Kordeckiego 52.
Zapisy przyjmuje i udziela bliższych informacyj sekretarjat pływalni na miejscu. 
Kierownictwo kursów gwarantuje wszystkim uczestnikom tychże doskonałe opa­

nowanie początków pływania stylem dowolnym.
Dla uczestników kursu ulgowe bilety — jednorazowy wstęp na pływalnię wraz

z szatnią 20 groszy 722

„Święto Morza". W związku z 
*e9orocznym obchodem  „Święta Mo- 
r2a", p rzypadającem  w dniu  29 czerwca, 
odbyło się zeb ran ie  organizacyjne k o ­
mite tu  obywatelskiego. Na zebraniu  
tem wyłoniony został kom ite t  wykonaw 
^zy obchodu  oraz poszczególne sekcje. 
Pozatem om ów iono  w ogólnych za ry ­
sach program  obchodu.

P ro tek to ra t  nad  „Św iętem  M orza” 
Przyjęli: J .  Em. ks. b iskup  Kubina, p. 
starosta Eustachiewicz, dow ódca 7 dy ­
wizji p iechoty , p. płk. S tachiew icz i 
Prezydent m ias ta ,  p J a n  Mackiewicz. 
Skład kom ite tu  wykonaw czego i posz­
czególnych sekcyj oraz program  obcho 
du podam y w nas tęp n y m  num erze.

W ystaw a w P ańs tw  Szkole Za­
wodowej Żeńskiej. W dniach 2, 3 
1 4 b. m., od godz. 10 do 20 tej otwar-

będzie przy ul. Dąbrowskiego 22 wy­
stawa prac uczenie: z działu fryzjer­
skiego, z działu krawieckiego pokaz i 
sprzedaż sukien oraz robót ozdobnych, 
* działu gospodarczego pokaz cukierni­
czy, konkurs sprawności pracy dnia 
3 b. m. od godz. 17 pokaz porządków 
Oraz czyszczenie i wywabianie plam z 
odzieży.

Bufet obficie zaopatrzony. Wstęp 
'25 gr., dla młodzieży 15 gr.

Z tea t ru  kam eralnego.
Dziś, w sobotę powtórzenie pre- 

injery sztuki D. Niccodemiego; „Cień" 
z p. Gallową w roli głównej

Początek punktualnie o godz. 20.30.
Ceny normalne. Zniżki ważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ­

garni w . Swięcki i S ka.
W niedzielę o godz. 15.30 i 17.45 

poraź ostatni znakomita sztuka społdcz- 
tla „Człowiek jest niepotrzebny" — 
po cenach najniższych od 60 gr.

Wieczorem o godz 20.30 „Cień”.
0 nieuczciwą konkurencję. W są

dzie okręgowym znalazła się sprawa 
w łaścic iela  m ajątku w Dobrzyniu i fa­
bryki kostek buljonowych „Doby" p. 
Bronisława Chojnowkiego, któremu fabry 
ka „Maggi", wyrabiająca również kostki 
buljonowe, zarzuca, że jako właściciel 
„Doby” podrabiał na opakowaniach 
woich w latach 1931 i 1932 znaki to ­

warowe „Maggi", dopuszczając się w 
ten sposób nieuczciwej konkurencji.

Na rozprawę powołany został przez 
sąd w charak terze  biegłego radca praw 
ny Urzędu Patentów w Warszawie, któ­
rego zeznanie obciąża bardzo oskarżo­
nego, biegły stwierdził bowiem, że 
Chojnowski podrabiał rysunki w analo­
gicznych kolorach na oprawach swoich 
i że rysunków tych Urząd Patentów 
swego czasu nte miał.

Sprawa została odroczona, gdyż do­
wody rzeczowe w postaci falsyfikatów i 
oryginalnych opakowań nie zostały prze­
s łane  do Częstochowy przez sąd okrę 
gowy w Pińsku, który badał powołanych 
w tej sprawie świadków.

Podziękow anie .
Zarząd oraz Komitet Rodzicielski 

Prywatnej Szko ły  Powszechnej S tanisła­
wy Ligęzówny składa serdeczne podzię­
kowanie J. W Dyr. Por. Grzewińskiemu 
za uświetnienie uroczystości przyjęcia 
pierwszej Komunji Świętej przez dzieci 
tejże Szko ły  w dniu 31 maja b r w 
kościele im. Marji, artystyczną grą na 
organach.

Z ar zą d  Koła P o d c h o r ą ż y c h  R e z e r w y  
P rz y  Związ ku  ' t f i ce ró w  R e z e r w y  w  Czę-  
S tochowie zawiadamia ,  że  w  dn iu  9 c z e r ­
wca  (sobo ta)  w  p i e r w s z y m  te rm in ie  o g o ­
d z i n i e  19.30, w d r u g im  o godzinie 20, w  lo ­
ka l u  Związku  O f i ce ró w  R e z e rw y ,  ul. D ą ­
b r o w s k i e g o  Nr.  9, od będ z i e  się W a l n e  Z e ­
b r an ie  z p o r z ą d k ie m  n as tę pu ją cy m :  i) Wy­
b ó r  P r z e w o d n ic z ą c e g o ;  2) S p r a w o z d a n i e  
Zarządu;  3) S p r a w o d a n i e  Komisj i  R e w i z y j ­
n e j ;  4) W y b ó r  n o w y c h  W ł a d z ;  5: W o l n e  
Wnioski .  Z a r z ą d  K o ła .

Do ak t Nr. Km 525/34
Obwieszczenie.

Komornik Sądu  Grodzk iego w  Cz ęs t o ­
c h o w ie  IV-go re w i r u ,  zamieszka ły  w  Częs ­
toc howie ,  przy  ulicy Najśw.  Marji  Panny  
Nr.  55, na zasadzie ar t .  602 K.P.C. ob w ie s z ­
cza,  że w  dniu i6 c z e r w c a  1934r. od godz.  
10, odbędz ie  się l icytacja p ub l i c zna  r u c h o ­
mośc i ,  w  Cz ęs to ch ow ie  na  p r z e d m  Zaci-  
sze - fo l war k ,  sk łada jących  się z fo r t ep ianu ,  
os za co wan ych  na ł ącZną sumę  700 z ło tych ,  
k t ó r e  można  og lądać w  dniu l icytacj i  w  
mie j scu  sp r ze daż y ,  w  czasie w yże j  o z n a ­
czonym .

Częs tochowa ,  dn ia  26 m a ja  1934 roku.
K om orn ik  8t. S to d ó lk le w ic z .

Z TEATRU.

„C I E Ń”.
Sztuka w 3-ch ak tach  0. Niccode­
miego, p rzek ład  Z. Jachimeckiej. 
Inscenizacja i reżyserja  Iwo Gall.

Sztukę Niccodemi'ego, którą na 
wczorajszej premjerze sprezentował nam 
tea tr  kameralny oglądaliśmy bodaj przed 
cz te rem a laty w koncepcji inscenizacyj­
nej zdaje mi się, że Wągierki. Sztuka 
wówczas wzięła. I dlatego z tern więk- 
szem zainteresowaniem oczekiwaliśmy 
zapowiedzianej premjery w tern słusz- 
nem zresztą przeświadczeniu, że insce- 
nizator obecny „Cienia” dyr. Gall, po- 
haże nam sztukę Niccodemiego od jej 
nowego scenicznego oblicza. A trzeba 
przyznać — bez cienia grzecznościc 
wych „dygów" w stronę dyrekcji teatru 
— że inscenizacja należy bodajże do 
najlepiej podanych spośród mnóstwa 
wystawianych n a  s c e n i e  na­
szej sztuk nietylko już sztuk d ram a­
tycznych, ale t. zw repertuaru „szczę­
śliwie wybranego" (koledzy lingwiści i 
nasi „strażnicy czystości porównania w 
pobłażaniu swem niezmiernie łaskawi 
zechcą mi to sztucznie naciągane m ał­
żeństwo słów dobrodusznie wyba­
czyć).

Ale wracajmy do samej sztuki Nic­
codemiego i do problemów, które oświe­
tlone światłem współczesności, na n ie ­
zmiernie ciekawej płaszczyźnie ro z ­
patruje.

Młody w pełni sił i sukcesów arty­
stycznych dziennikarz, malarz i dyrek­
tor muzeum Gerard Tregnier ma żonę, 
którą ciężka niemoc, nieubłagany para 
liż rąk i nóg przykuwa na długie sześć 
lat do fotela. Z pełnej życia i tem p e ra ­
m entu  Berty życie zrobiło sprzęt niepo­
trzebny, który należałoby czem prędzej 
usunąć, by nie stał się dla kogoś nie­
potrzebny W słońcu powodzenia i su k ­
cesów G erarda Tregnier chora jego 
żona stała się oazą ciszy i ukojenia, 
przystanią niewysłowionego spokoju i 
zapomnienia, „cieniem", wśród którego 
zmęczone troskami czoło Gerarda mogło 
zawsze znaleźć osłodę i ratunek.

Ale życie, potworne i bezwzględne 
życie musiało komplikacjami swemi 
zarysować kryształ przepięknej radości 
obojga. W okresie, kiedy Berta pozba­
wiona całkowicie możności poruszania 
się z miejsca mimo swego kalectwa 
czuje się radośnie i szczęśliwie, G e­
rard  — idący po linji twardych i zwy­
kłych nakazów życiu a może i użycia— 
usidlany przez młodą i piękną przyja­
ciółkę żony Helenę Preville sprowadza 
ją do pracowni swej, znajdującej się na 
drugim krańcu miasta i tam, usadowiw­
szy ją narazie jako swą kochankę spędza 
z nią pełne szczęścia dni. Od chwili tej 
zaczyna się podwójne szczęście G e­
rarda, który wbrew codziennym p rzy­
rzeczeniom dawanym swemu sumieniu, 
mimo rozpaczliwe wysiłki nie umie 
przyznać się do swego postępku przed 
chorą żoną, która n iedom yślejąc się n i­
czego coby mogło mącić harmonję ich 
współżycia roi] czarowne sny o rado 
ści, która przejdzie po jej uzdrowieniu. 
A to uzdrowienie przyszło niebawem i 
przyszło tak  niespodziewanie, że biedne 
serce  Berty od nadmiaru gwałtownie 
wypełniającego szczęścia nieomal, że 
nie pękło. Pewnego dnia Berta odzy­
skuje władzę w rękach, a niebaw em  z 
pomocą swego oddanego lekarza prze

konuje, że i nogom jej wróciła dawna 
siła Na zaklęcia jej doktór przyrzeka 
zachować w tajemnicy przed mężem 
fakt dojścia do zdrowia Berty i ta jem ­
nicy ma dochować aż do chwili dopóki 
ona sama go z niej nie zwolni. Odzy­
skawszy możność swobodnego porusza­
nia się Berta przybywa do pracowni 
malarskiej Gerarda, gdzie dowiaduje się 
w chwilę po swem wejściu w niezwykle 
dramatycznej scenie rozmowy, że G e­
rard ma kochankę i syna.

Rozpacz za utraconem  szczęściem  
które prysnęło bezpowrotnie, każe Ber­
cie oszalałej z cierpienia przez długi 
szereg błądzić po ulicach miasta. Wra­
ca wreszcie do swego dotychczasowego 
domu pełnego dziś udręki i cierpienia i 
postanawia natychm iast opuścić dom 
swego męża.

W międzyczasie między nią a G e ­
rardem  i następnie Heleną dochodzi do 
osta tecznej rozmowy, która stanowi 
piękne stadjum psychologiczne duszy 
Berty, pełnej dobroci i prawdy, duszy 
bolejącej ale i walczącej o swe naj 
istotniejsze , najelem entarn iejsze prawo 
do szczęścia i miłości. Ceną swej m ło­
dości i wspólnych dwunastoletnich prze­
żyć oskarża swą rywalkę, nie może jej 
jednak całkowicie pokonać, bo tamta 
jest matką syna Gerarda. Na szali waży 
się cały olbrzymi ciężar przeszłości. 
Zwycięża macierzyństwo, Berta postana­
wia usunąć się w zacisze i s tać  się 
w nowem życiu Gerarda „cieniem" 
wśród, którego może odetchnąć pełną 
piersią i po trudach i cierpieniach o d ­
począć.

, Cień" nie stanowi sztuki teatralnej
0 specjalniej skomplikowanej koncepcji 
problemów, ani też nie jest nagrom a­
dzeniem scenicznem  zawiłych, choć 
pełnych realizmu zagadnień, jest raczej 
prawdą, uchwyconą okiem bystrem i 
odczutą całą głębią artystycznej duszy
1 serca, które potrafi i drgać najpięk- 
niejszemi tonami szczęścia i szarpać 
się w uścisku najokropniejszego bólu. 
Ten zasadniczy m om ent stanowi o ko­
lorze wszystkich nastrojów we wszyst* 
kich scenach.

Dramatyzm sztuki n ieprzeciętny sko­
ro stanowi go walka, być może nierów­
na, ale tern nie mniej gorąca o serce 
człowieka, o prawo do wspólnie prze­
żytych w szczęściu kilkunastu najpięk­
niejszych lat życia. Ta walka o prawo 
do serca ale i do duszy mężczyzny jest 
potężnym nurtem, z którego wypływają 
wartkie strumyki goryczy, nienawiści, 
zwątpienia aż w końcu słonecznego po­
jednania.

Na ramach akcji sztuki rozpiął Nic- 
codemi potężne struny najdźwięczniej- 
szych i poruszających prawdą nastrojów. 
Dał rzadko spotykane konterfekty du­
chowe mężczyzny i kobiety rozpalone 
do białości napięciem walki o prawa do 
osobistego szczęścia

Rolę główną — (jedną z najlepszych 
jakie oglądaliśmy na scenie naszego 
tea tru )  — nieszczęśliwej Berty zagrała 
p. Halina Gallowa. Ekspresja jej scen 
dramatycznych dźw ięczała prawdziwą 
szczerością i rzetelnym talen tem  ak to r­
skim. Kreacje w rodzaju Berty nie tak 
szybko giną w niepamięci, pozostaje po 
nich zawsze ślad jak po najszlachetniej- 
szem wzruszeniu.

Męską i wyrazistą postać Gerarda 
Tregniera dał niezawodny i świetnie w 
charakterze  roli do końca utrzymany p. 
Aleksander Balcerzak, w m om entach

|  K ino „LUNA” I
x  Dziś p rem jera  wersji francu- w  
<x> skiej, radości i p iękna, w re- <W 
&  żyserji P o m m era  twórcy filmu $ $  

„Kongres tańczy"  p t.

f  JA W DZIEŃ... f  
i  TY  W NOCY |

W rolach głównych: KSte Ma-
gy I F. Fravey . ^

^  Nad p r og ra m :  jJfc
Najnowsze dod. dźw iękow e j g
C e n y  miej sc ;  k r zes ła  i balkon 

^  0.70 p lus  10 gr.  po d a t k u  111 mi e j sc a  ^  
^  0.45 p lus5  g r  . poda tku .

sztuki silnych, doskonale stopniejący 
akcenty uczuciowe.

Uwodzicielkę kochankę zagrała z 
wdziękiem p. Ina Benita.

Dobrym (całkiem poprawna charak­
teryzacja) doktorem Magre był p. St. 
Dębicz, zupełnie swobodnym Michałem 
Delon p. Roman Piotrowski. Epizo­
dyczne role w wykonaniu pp. Miry Wil- 
land i Haliny Motyczyńskiej.

Inscenizacja dyr. Iwo Galla ciekawa 
i dobrze oddająca intencje jej twórcy: 
rozszerzenia sceny i na widownięi D e­
koracje — jak zawsze zresztą — miłe i 
efektowne, aczkolwiek może nieco skrom 
niejsze.

Kolonje ro lne  dla w ięźniów. —
Powrócił do Warszawy z objazdu m a­
jątków rolnych, przejętych ostatnio przez 
więziennictwo, dyrektor departam entu  
karnego, p. Tadeusz Krychowski.

Majątki te  zostały zamienione na 
kolonje rolne, gdzie zatrudniani są wię­
źniowie, pochodzący ze środowiska wiej­
skiego

Praktyka wskazuje, że praca na roli 
wywiera dobroczynny wpływ na w ięź­
niów. Przekreśla ona też osta tecznie  
podnoszoną niejednokrotnie sprawę kon­
kurencji, jaką czynią warsztaty rolne — 
rzemiosłu.

Sole m inera lne  w zm acniają  orga 
nizm. Sole m inera lne , zwłaszcza w ap­
nia, fosforu i żelaza, są dla o rgan izm u  
bardzo pożyteczne, gdyż ułatwiają czyn 
ności traw ienia i wchłaniania przez o r ­
ganizm  spożytych pokarm ów  przez re ­
gu larną  przem ianę  materji. B adan ia  
naukow e wykazały, że pożywienie 
w spółczesnego człowieka jest przew aż­
nie ubogie w te  składniki, k tórych zre­
sztą znaczne ilości trac im y wskutek 
przemiału zboża na d robne  kasze i na 
m ąkę.

Fosfor je s t  sk ładnikiem  każdej ży­
wej komórki organizmu, w ydatn ie zasila 
m ózg i m lecz pacierzowy, a wraz z 
w apniem  w arunkuje rozwój i sztywność 
układu kostnego.

W apień  poza tern odgryw a ważną 
rolę, gdyż utrzym uje zdolność k rzep­
nięcia krwi. Żelazo wchodzi w skład 
czerwonych ciałek krwi i w arunku je  
zdrową krew, zdolną do pochłaniania 
t lenu , regulując ilość energji, w y p ro d u ­
kow anej w organiźmie.

Najobfitszem źródłem soli m in e ra l­
nych są warzywa i owoce. Dają o n e  
m ożność pokrycia ca łkow itego zapotrze 
bow ania naszego organizm u na sole 
m ineralne . O rganizm  człowieka p o t rz e ­
buje dziennie: fosfo ru— 1,32 gr., w apnia 
0,69 gr.. że laza—0,42 «jr.

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA"

w ł .  M A R ]AN Ż U K O W SK I
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
P R2YJMUJE Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, .papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Uwaga Rodzice!  Żarki  Blok! Z d n i em  10 
cze r w ca .  Z a r z ą d  S zk o ły  Zofj i  W i g u r -  

sk ie j -Fol fas ińsk ie j  o t w i e r a  w  Ż a r k a c h  p e n ­
s j o na t  dla dzieci  i młodz ieży.  S ta ł a  o p ie ka  
l e k a r z a  pe d j a t r y .  R u t y n o w a n e  s i ł yp ed a go -  
g ic z n o - w y c h o w a w c z e .  Z a rząd  go sp o da rc zy  
pod k ie r u n k i e m  Ja n in y  Groch ow sk i e j ,  Bl iż­
sze  in f o rm ac je  w  szko le ,  ul.  S ta s z i c a  10 
lub J. G ro ch ow ska ,  II a l e j a  31.

Zgubiono  ks iążeczkę  Kasy C ho ry ch  72563 
na imię A d am  Korus iewicz .
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O d s z u k a ł  w r e s z c ie  n i e d o s z ł e g o  
z ię c ia .  J a k ó b  E j l e n b e r g  zaręczył  się 
z p. Rózią  K o r n h e n d l e r ó w n ą  i w k r ó t c e  
wziął  na  p o c z e t  p o s a g u  tys iąc  k i lkase t  
złotych.  Po p e w n y m  czas ie  m ł o d z i e ­
n iec  rozmyśl i ł  s ię i ze rw a ł  n a rz e c ze n -  
s two.  Część  p o s a g u  zwrócił ,  a pozos ta* 
łe 750 zł o b i e c a ł  o d d a ć  późnie j  P a n ­
na  Rózia m ia ł a  p o c z ą t k o w o  nadz ie ję ,  
że  E j le nbe rg  wróci  d o  niej ,  t«  też n ie  
u p o m i n a ł a  się zby t  n a ta r c z y w ie  o p i e ­
n iądze ,  gdy  j e d n a k  d o w ie dz ia ła  się,  że 
n a r z e c z o n y  jej ożeni ł  się z inną ,  nie  
ch c ą c  t rac ić  p ie n ię dzy ,  sk ie r ow ała  spra 
wę  d o  sądu .  R oz praw a mia ła  s ię  o d b y ć  
kjlka m i e s i ę c y  t e m u ,  w s k u t e k  j e d n a k  
n i e s t a w i e n n i c t w a  E j l e n b e rg a  zos ta ła  od  
roczona .

S p r y t n y  E j le nb e rg  n ie  c h c ą c  n a r a ­
zić się na  d o p r o w a d z e n i e  p o d  p r z y m u ­
s e m ,  pr zenió s ł  s ię  d o  S o s n o w c a  i t a m  
założył  s o b i e  sklep,  c ie sząc  s ię,  że spła 
tał  figla b. n a r z e c zo n e j ,  k t ó r a  n ie  w i e ­
działa,  gdz ie  E j le nbe rg  przebyw a .

Tak  up ły n ę ło  kilka m ie s i ęcy .  O n e g -  
da j  po je cha ł  do  S o s n o w c a  o jc iec  p a n ­
ny Rózi. Miał on  t a m  do  z a ła tw ie n ia  
sz e re g  s p r a w  h a n d l o w y c h  P r z e c h o d z ą c  
ul icą Dębl iń sk ą  p. Moszek  zauw ażył  w 
p e w n e j  chwil i  j a k i e g o ś  e l e g a n c k o  ub ra  
n e g o  m ł o d e g o  m ę żczyz nę ,  k tó ry  ru c h a  
mi s w e m i  p r z y p o m i n a ł  n i e d o s z ł e g o  z ię ­
cia.  P. K o r n h e n d l e r  zbl iżył  s ię  i s t a n ą ł  
j a k  wryty,  e l e g a n t e m  b o w i e m  okaza ł  
się s a m  p. E j le nbe rg  we  własne j  osobie .  
Krew zawrza ła  w p. Moszku ,  j ak  lew 
rzucił  s ię  na z m i e s z a n e g o  tern n i e o c z e  
k i w a n e m  s p o t k a n i e m  J a k ó b a  i l aską  
uderzy ł  go k i lkakr o tn ie  w g łowę.  N a ­
p a d n i ę t y  rzucił  s ię  do  uc ieczki  i w pa d ł  
w rozw ar te  go śc in n ie  r a m i o n a  pol ic jan  
ta,  k t ó r y  z a r ó w n o  E j le nb e rg a ,  j ak  i p. 
Moszka  d o p r o w a d z i ł  d o  k om is a r ja tu ,  
gdzie cała hi s tor ja  wyszła na jaw.

P. Moszek  ustal i ł  wreszc ie  a d r e s  
n ie dos z łe go  zięcia,  p o c i ą g n i e  to  j e d n a k  
dla n i e g o  n ie zby t  p r z y j e m n e  k o n s e ­
k w en c je  w pos tac i  p ro t oku łu  p o l i c y j n e ­
go .  Co do  E j l e n b e r g a ,  to s ta n ie  on  
w k r ó tc e  pr zed  s ą d e m .

Przypadek i systematyczność 
w grze na toterji.

O d  cz asu  do cz a su  ukazują  s ię  w 
pras ie  wiadomo śc i  o tych,  kfórym się 
p os zczęśc i ło  na ioterj i  i wygrali  j akąś  
wielką  wygraną.  I c za sam i  dow ia du je m y 
s ię  z pew ne m  zdz iwieniem od n ich  s a ­
m ych,  że przypadek  zdecydow a ł  o tern, 
że grali i wygrali .

Weźmy dla przykła du  zdarzenie  z 
p. Kozłowską  z Łodzi,  współwłaśc ic ie lką  
ćwiar tk i  losu,  na który padł  mil jon Ko­
leżanki n am aw ia ły  ją, by kupiła z nie* 
mi ćwiar tkę  do spółki,  a ona  s ię  t e m u  
opierała .  Nic w t e m  dziwnego!  Ciężko 
p racuj ąc  cały dz ień,  zarab ia ła  za ledwie  
135 zł  mies ięcznie ,  więc n ie  chc ia ła  
wydać  kilku z łotych  na „ g łu p s tw a " ,  jak 
sądzi ła .  W te m  kolek torowi  wylec ia ł  
los z ręki  i up a d ł  jej pod nogi. To z d e ­
cydow ało  Ale gdyby kolektorowi los 
n ie  wypadł .  T a m t e  panie byłyby grały 
i wygrały,  bo były zd ecy d o w an e  grać,  
a ona  z o s t a ła by  na lodz ie .  Ja k ż e b y  tego 
ża ło w a ła  po n iewczas ie .

Albo weźmy znany  przykład z M ie ­
chowa.  F e w na  pani namówi ła  z n a j o m e ­
go ad w o k a ta ,  by kupi ł  ćwiar tkę  tego  
s a m e g o  losu, na  który ona  grała.  Adwo­
ka t  sy s t em a ty czn ie  swoją  ćwiar tkę  w 
każde j  klasie odnawia ł ,  a ona  w c zw ar

25-lecie pracy p, Stefana Olszyńskiego,
prezesa Okręg. Tow. Org. i Kółek Roln.

Wśród codz ienne j  naszej  rzeczywis­
tości ,  w szarym codziennym t rudz ie  ka­
żdego  dnia,  n i epos t rzeżenie  mija czas,  
p r zechodzą  lata i us tawia ją  s ię  w prze­
sz łośc i  j ak  na komendę:  r e g im e n te m  
zwar tych dziesiątków.

Tych dz ie s ią tków-e tapów przybywa 
coraz  więcej ,  a w mi a rę  ich wzras tan ia  
chyli  się pod tym c ięża rem człowiek,  
k tó re m u  przyszło dźw iga ć  go wśród  kło 
potów dnia.

J ubileusz. . .
Słowo,  k tóre  ma w sobie przepięknie 

sh armo n izowa ną  m elod ję  wszys tk ich czy 
nów, rozs ianych  na przes t rzen i  lat. s ł o ­
wo kruszec ,  dźwięczące  m oc nemi  a k o r ­
dami. . .

A już przedz iwnie  rados nym jes t  ju ­
bileusz,  jeżeli Jubi lat ,  mim o ćwierćwie­
cza  wytężonej pracy tężyzną swą i z a ­
pa łem da je zapowiedź ,  że i n adc hodz ą  
ce lata ze jdą  mu na równie owocnej,  
ch oć  n iemnie j  c iężkiej  pracy.

Takie myśli  i uczucia  mimowoli  prze 
b iegają umysł  i se rce ,  kiedy mówi się 
o 25- le tn im jubi leuszu pracy prezesa o- 
k r ęg ow eg o  Tow. Organizacyj  i Kółek

Rolniczych p. Ste fana  Olszyńskiego,  wła 
śc ic ie la  mają tku  Libidza.

Niep odobna  w r a m a c h  krótkiej  
wzmianki  z a m knąć  b i lansu 25 letniej  
ruch liwej  dz ia łalności  p r ezesa  Olszyń­
skiego na te ren ie  organizacyj  rolniczych 
naszego  powia tu.  T rzeb a  jednak  p o d ­
kreśl ić ,  że odziedz iczywszy  po swym 
ojcu  —  p o w st ańc u  n ie zm or dow any  upór  
pracy,  p Olszyński  od r. 1909 p o c z ą w ­
szy zas łużył  się b e z in t e r e s o n w ą  pracą  
nad  podn ie s ie n ie m  rolnic twa  naszego 
powia tu ,  spec ja ln ie  gorąco  poświęca jąc  
s ię pracy n a d  podnie s ie n ie m s ta nu  h o ­
dowli koni.

Od  cz łonka  komisj i  hodowlan e j  ów­
czesnego  Tow. Rolniczego ,  cz łonka  z a ­
r z ą d u  aż wreszc ie  w ic e p re z esa  i wkońcu  
prezesa  OTO.  i KR. —  oto sz c z e b le  po 
k tórych  wytrwale s t ą p a ł  coraz wyżej,  
boga tszy  z każdym rokiem w plony 
swej  pracy  —  prezes  S te fan  O lsz yń ­
ski.

Ju b i l e u s z  J e g o  je s t  d n i e m  radośc i  
ca ł ego  ro ln ic twa  powia tu naszego ,  a wy 
r azem  uczuć  żywionych dla Ju b i l a ta  
jest  ponowny,  jednomyślny  wybór na 
p r e z e s a  OTO.  i KR.

tej  klasie nie odnowi ła .  Adwaka t  wy­
gra ł  10.000 zł., a ona  nie.  Z pewnośc ią  
te raz  tego  żałuje .

T rzeba  przyznać,  że w obu  tych wy­
padkach  za duże  pole pozos tawiono  
przypadkowi,  z k tórych jeden  był  dla 
gra jącej  pomyślny,  drugi  nie.  T y m c z a ­
sem lote rja  wymaga  gry s y s t e m a t y c z ­
nej.  Zdrowy rozum uczy, że więce j 
szans  wygrania  ma  ten, kto gra s y s t e ­
matycznie ,  niż ten,  kto przypadkowo 
kupi los.

Więc pam ię ta j my za tem,  że 19 c z e r ­
wca rozpoczyna  się c iągnien ie  p iewszej  
klasy 30 ej Lcterj i  i t rwa cz te ry  dni.  
Główna  wygrana wynosi  100.000 zł., a 
a w ogóle jest  w tej  klasie 12 080 wy­
granych  na łączną  s u m ę  1.595,200 zł. 
Wygrają tylko ci, którzy mają  los.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

P o w a g i  ś w i a t a  l e k a r s k i e g o  H7iły, że
15 chcról)  p o w s ta je  z p o w o d u  obstrukcji.
C h o r y  ż o łc jdek  je s t  g tó w n g  p rz y c z y n o  po- 
ws+ ow an io  noirozrr \~ iiszvc.h c h o r ó b ,  -  z o n ie -  . 
c z y s z c z ą  k r e w  f fw orzv  zt o o c z e rn io n e  
m a te r j i

2 IOŁA Z G Ó R MARCU
D - r a  L A U E R a

jak to  s tw ierdz i l i  wybitn i  l e k a r z e  «q idea l -  
o y i r  ś r o d k ie m  d la  u z d r o w i e n i a  z o tq d k o .  
u s u w o j a  o b s f r u k c i e  s a  ł a g o d n y m  ś r o d k i e m  
p r z e c z y s z c z a j ą c y m  u ł a ł w i a j a  fu n k c je  o r g a ­
n ó w  t r a w i e n i a  w z m a c n i a ł o  o r g a n i z m  i po­
b u d z a j ą  a p e t y t  4

ZIOŁA Z  G ó R  H A R C L  D-ro LAUERA
u s u w a i a  Ci e r p i e n i a  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  k a m i e n i  
żó ł c i o w y ch ,  c i e r p i e n i a  h e m o r o i d o l n e ,  
r e u m o t y z m  i o r l r e i y i m  
C o n o  o i d ł l k o  Z ł. 1 .5 0 ;  o o d w ó |a «  p u d e lk a  Z l. 2 . 5 0  
S p r z e d a ż  w a p t e k a c h  t d r o q e r i a c h  (sk l o p t e a z n y c h .)

S k ra  — T u ry śc i  2:1 (o o)
Bramki dla Skry  zdobyli :  S t r z e l e ­

cki 2; d l a  Turys tów  Cichecki .
S ę d z io w a ł  p Griin.
Do przerwy bezwg lęd na  przewaga  T u ­

rystów, k tórzy niewykorzystal i  m nós tw a  
„ m u r o w a n y c h ” pozycyj.  Skra  mia ła  o k a ­
z ję  zdobycia  pr o w a d z e n ia  przy biciu 
„ j e d e n a s t k i ” , a le  n ie zaw odn a  robinzo-  
nada  Kasprzyka i nada l  0.0.

P o  przerwie  ob ie  s t rony dążą  do  
uzyskania  wyniku cyf rowego,  zd a ją c  s o ­
bie d o b r z e  sprawę,  że od  zwycięs twa  
zależy da lsza  egzys tencja  w klasie A. 
W 12 minu c ie  wypad  Turys tów i Ci ­
checki  zdobywa prow adzenie .  Skra  r e ­
wanżuje  s ię  i w zam ies zaniu  podbram-  
kowem wyrównuje.

W s z e r e g a c h  Turystów n as t ępu je  z a ­
ła m an ie .  J e s z c z e  jeden  cudowny p rze ­
bój Cicheckiego.  Silny s t rza ł ,  p i łka od ­
bija się od bramkarza ,  ob ro ńc a  wyko­
puje da leko  za cen t ro ;  pi łkę łap ie  p r a ­
we skrzydło  Skry,  k tóre  poda je  do 
ś rodka  i tu s t rze la  n i euc h ro nneg o  goela 
S t rzelecki .  Od tej  chwili  Sk ra  jes t  w 
n ieus tanne j  ofensywie.  Jedy n ie  zn a k o ­
mi ta  pos taw a obrony  i pom ocy u n ie ­
możl iwiła da lsze  zakusy a taku Skry na 
b r a m k ę .

W Sk rz e  bezwzg lędn ie  naj lepszy 
atak,  który zagra ł  na jp ięknie j szy  m e c z  
w sezonie .  Linje defen sy wne braki  t e ­
ch n iczn e  i t ak ty czne  nadrab ia ły  z po ­
w o d z e n ie m  brutalnośc ią.  Prym dzierżyli  
Sos na  i Drobniak ,  którzy poprostu „ko­
si l i” przeciwnika.

W prz ec iwieńs twie  do  Skry,  Turyści  
mieli  swoją  p ię tę  ach i lesową w ataku,  
który, n iepot ra f i ł  —  zw łaszcza  po prze­
rwie zawiązać  p lanowej  akcji .  W o- 
bronie  jak zwykle Jan ik  — b e z konk u­
rencyjny;  w pomocy ca ła  t rójka  pod  d y ­
rekcją  Kaczmarka  dokazywała  cudów,  
nie zna laz ła  jed nak  z rozumi en ia  u „ tę ­
p e g o ” a taku.

O s o b n o  należy s ię  kilka s łów p. Grii 
nowi,  który nietylko nie s ta ra ł  s ię  z a p o ­
b iec  bru ta lne j  g rze Skry,  ale je szcze  
os ta tn ie  5 min ut  gry poświęci ł  na  k o n ­
fe renc ję  z graczami,  której  ow o c e m  było

wprawdzie  usu nięc ie  Drobniaka  z boiska , 
ale un iemożl iwi ło  Tu ry s to m podjęcie  
akcj i  ofensywnej.

C z ę s to c h ó w k a  — L eg ja  (W)
6:0 (4:0).

Po rażk a  gości  była spodz iewana ,  t y l ­
ko nie w tak im s tos unk u

S a m  przebieg  m e c z u  był  doś ć  in te ­
resu ją cy  1 choc ia ż  C zęs t o ch ó w k a  była 
s t roną  a takującą ,  to je dnakż e  t r zeba  za­
pisać na do br o  Legji,  że walkę przyjęła,  
i aczkolwiek  nie zagrażała  gospodarzom 

s t r acon e  punkty od d a ła  po c iężkiej  
walce.

W C z ę s t o c h ó w c e  wyróżni ł  s ię  cały 
napad .  P o m o c  sk ut e c z n ie  para l iżowała  
sp oradyczne  wypady gości .  O br on a  nie 
mi a ła  okazji  wykazania swej formy.

Legja na j lepsza była w linji obrony; 
również b ra m karz  był znacznie  lepszy.

Sędz ia ,  p Szaykowicz  prowadzi ł  z a ­
wody umieję tn ie,  l ikwidując  w zarodku  
e l em en ty  gry bruta lne j  u obu  drużyn.

O m is t r z ,  kl. B. 
B ły s k a w ic a  — O rlę  2:1 (1:0).

Błyskawica  konsekwen tn i e  zdąża  do 
upragnionego celu.  jakim jest  zdobycie  
m is t r zos tw a  klasy B. i awans  do  kl. A-

Zwyciężyła  z a s łu żeni e  Błyskawica ,  
moż e  tylko w ma ło  uw idocznionym s t o ­
sun ku  bramkowym.

Sędziowa ł  p. Sl iwczyński  b. dobrze .

M a k k a b i  — G w ia z d a  3:2 (2:1).
Obie drużyny zagrożone  są spadk ie m  

do kl. C., to  też zawody pro wad zo ne  
były w t e m p e r a t u r z e  —  że tak  powiem 
—  wrzenia.

P o d n i e c e n i e  na  bo isk u  udz ie l i ło  s ię  
k ib icom na widowni,  k tórzy jak mogli  
zachęca l i  swych u lub ieńców do z w y ­
c ięstwa ,  tw orz ąc  „k oc ią ” muzykę .

Poz iom  zawodów  b. niski.
S ędz iow a ł  p. Zaleski  —  bezs t ronn ie .

Z a w o d y  k o n n e
W niedz ie lę ,  10 b m , o godz.  16-tej 

od b ę d ą  się,  w zorem  lat  ub ieg łych,  wio­
se n n e  zawody ko nne  Koła Sp or tu  Kon 
nego  7  pal.  na boisku Stow.  Młodzieży 
Polskiej  (III Aleja 64).

W y c ie c z k a  m o to c y k l i s tó w .
Częs tochowski  Klub Motocyklowy 

u rządz a  w dz is ie j szą  n iedz ie lę  wyciecz­
kę  do Sos nowc a ,  gdzie o d b ęd z ie  się 
z jazd  gwiaźdz is ty  i plakietowy,  oraz  wy­
ścigi  szosowe.

Zbiórka  uczes t n ików o godz .  7-mej  
rano  na p lacu  m ag is t rack im ,  sk ąd  n a ­
s tąpi  wyjazd.

Uporczywe zaparcie, k a t a r y  je l i t a  g r u b e '  
go,  p r z e c h o d z ą  p r z y  u ż vw a n iu  rano  i wie '  
c z o r e m  po sz k la n e c z c e  na t u ra ln e ;  wodF 
gor zk i e j  „Franciszka-Józefa". Pyt a jc i e  s t  
l eka rzy .  Żąda ć  w  a p t e k a c h  i d r og er j a c h .

z r a d o m s k a ’
— N a u c z y c ie l s k a  k o n f e r e n c ja  

r e jo n o w a  w  R a d o m s k u  W dniu
30 ub.  m.  odb y ła  s ię  m a t e m a t y c z n a  
ko n f e r e n c j a  re jo now a,  na  k tó re j  lekcją 
p o k a z o w ą  p r z e p ro w a d z i ł a  nauczyc i e lka  
ze szkoły p. Klar, p. St. M ar k ó w n a .  N a ­
s t ę p n i e  k i e ro w n ik  szkoły p. St.  Kaurzel  
wygłosi ł  r e fe ra t  p. t. „ P e d a g o g ic z n a  
war to ść  b łę dów  u c z n i a ”.

O b r a d o m  p rz e w o d n ic z y ł  p. M. Kir- 
kiewicz.

—  Z z e b r a n i a  K oła  M a tek .  O n e -  
gda i  o d b y ło  się z e b r a n i e  Koła Matekjk 
przy szkole  p o w s z e c h n e j  im. F\. Mickie- \  
wicza.  P r o g r a m  wypełn i ły  e f e k t o w n e  
popis y  dz ia twy szkolne j  jak; recy ta c j e ,  
ś p i e w y  c h ó r a l n e  i scenki  p la s ty czne .  
W z a m i a n  za p r a c ę  dz ieci  wręczyły  m a t  
k o m  wiązanki  kwia tów .  O g ó ln y  nas t ró j  
z e b r a n i a  był  b a rd z o  mi ły  i s y m p a ­
tyczny.

. —■ Z z e b r a n i a  Z w ią z k u  R e z e r ­
w is tó w .  O n e g d a j  o d b y ło  s ię  z e b r a n i e  
Związku  Rezerwis tów,  k tó re  o tworzył  i 
zagai ł  p r e z e s  Zw iąz ku  p. f\. Rzeżnicki ,  
p o d k r e ś l a j ą c  cel i s t n i en ia  Związku .  N a ­
s t ę p n i e  p. St.  S a n k o w s k i  wygłosi ł  o b ­
sz e rn y  w yk ła d  z historj i  Polsk i— p o c z e m  
z e b r a n i e  z a m k n i ę t o .

—  Z a w o d y  k o la r s k ie .  W d n iu  3
cz e rw c a  oddzi a ł  Związku  S t rze leck iego  
w D m e n i n i e  w sp ó ln i e  z k i e r o w n i c t w e m  
szkoły u rządz a ją  wielki  f e s ty n  z w i e l o ­
m a  m i łe m i  n i e s p o d z i a n k a m i .  Na  p r o ­
g r a m  złożą s ię  wyścigi  cykl is tów,  b ieg  
d ł u g o d y s t a n s o w y  na  15 i 30 k i l o m e ­
trów,  b ieg k r ó t k o - d y s t a n s o w y  dla p a ­
nó w  na  1000 met r .  i d la  p a ń  na 400 
m e t r .  Do z a w o d ó w  s ta w a ć  m o g ą  człon 
kowie  wszys tk ich  organizacyj .

— A m a to r  c u d z y c h  ro w e ró w .  
J a n  Czaja zabra ł  z p rzed  w ys t aw y skle 
pu  p o z o s t a w i o n y  ro w e r  Fa jwla  Fiszle 
wiera  i usi łował  na n i m  uc iec  w stro- , 
n ę  P io t r ko w a .  J e d n a k  pol icja zatrzy- „ ~ 
m a  go  i ro wer  o d e b r a ła ,  zw ra c a ją c  go  
p r a w e m u  właścic ie lowi .  S ą d  grodzki
po  rozpa t rz en iu  sprawy,  skaza ł  J .  C z a ­
ję  na  1 rok  więz ien ia .

— Za z n i e s ł a w ie n i e  2 m ie s ią c e  
a r e s z t u .  J ó z e f  Marc ink iew icz  ze wsi 
Ż y t n o  zos ta ł  s k a z a n y  przez  s ąd  g r o d z ­
ki,  na  2 m i e s i ą c e  a re sz tu  za to,  że  
znies ławił  se k r e t a r z a  F u n d u s z u  B e z r o ­
bo c ia  oddz ia ł  w R a d o m s k u  w czas ie  
p e łn ie n i a  p r z e z e ń  o b o w ią z k ó w  s ł u ż b o ­
wych.

Rozmaitości.
— Do  in s t y tu tu  m e d y c z n e g o  w Bal 

t i m o r e  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  uczęsz  
cza p e w i e n  m ł o d y  Chiń czyk ,  n a z w i s ­
k i e m  I. J e s t  to  n i e w ą tp l iw ie  n a j k r ó t ­
sze nazw is k o  n a  świecie .

—  Ł o s o ś  g ło d u je  d o b r o w o l n i e  trzy 
c z w a r t e  roku.

—  CI zwierzą t  s s ą c y c h  w ą t r o b a ,  ner 
ki i jel i ta zm n ie js za ją  się po d  w p ł y ­
w e m  głodu  d o  60 proc . ,  m i ę ś n i e  d o  
50 proc. ,  n e rw y  d o  2 0  proc.  Tylko 
m le cz  p a c ie r z o w y  i m ó z g  n ie  szczu- 
pleją.

— f\ cz łowiek?  Mo że  g ł o d o w a ć  naj  
wyże j  75 dni .  Zda rzy ł  s ię  taki  w y p a d e k -

— P u n k t u a l n y  w ul kan  z n a jd u je  się- 
w r e p u b l i c e  ś r o d k o w o  - a m e r y k a ń s k i e j  
San -S a lv ado r .  Po ło żony  n a d  b r z e g i e m  
za toki  f tca ju t ia  w y r z u c a  o n  z ze g a rk o -  
wą  p u n k t u a l n o ś c i ą  c o  7 m i n u t  m a s y  
la w y  rozża rzone j  i s ł u p y  og n ia  W n o ­
cy pe łni  w u lk a n  rolę la ta rn i  morskiej , ,  
r zuc a ją c  co 7 m i n u t  k r w a w e  s n o p y  
świa t ła ,  w id z i a n e  z duże j  od ległości .

Z o s t a t n i c h  w y d a w n i c t w

ZĘBY, korony,  > ostki  — w p ra w ia  
L E K A R Z - O C M T Y S T A

Unikajcie  pa r t aczy  deruysr .ycynych gdyż 
im nie woln o  dotykać się pac jentów.  

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz.  474). 
Broszurę  wyjaśn.  — o t rzymać  można w 
księgarniach,  w  Admini s t r .  p i sm a  . C z y ­
stość" lub od auto ra  Lek a rz a - D en tv s t y  
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie,  

Aleja N. M. Pa nn y  (I Aleja)  nr.  10.

Św ia t  w n u m e r z e  22-g im przynos i :  
a r ty ku ł  L. C h rz a n o w s k i e g o  p. t. „ W i e l ­
k ie  dni w G e n e w i e ”; f \ .  R o m e r a  — 
„Gar ść  wrażeń  z N i e m c z e ch " ;  a r c h i ­
t e k t a  St. S i e n ic k i e g o  — uwagi  na  t e m a t  
z a b u d o w a n i a  Warszawy;  fe l je ton  B r u n o  
W i n a w e r a — „ G e n e r a  l i zac ja”; k o r e s p o n ­
d e n c ję  z Afryki — „Cza rny  l ą d ” żyje i 
h a n d l u j e ”; k o r e s p o n d e n c j e  z Gdyni ,  P o ­
z n a n ia  i Łodzi ;  dal szy c iąg  dy sk us j i  o 
„ n i e d o ł ę g a c h ”; fe l je ton  —  „ K a w ia rn ia ” ; 
b o g a t o  i lu s t ro w any dział  sp o r to w y ;  T e ­
atr,  T yd z ie ń  Świa ta ;  W a r s z a w a  pr zed  
pół  w ie k ie m .
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Wiadomości  rad iowe .
Na plaży, w lesie i na wyciecz­

ce możemy słuchać radja.
W  p r o m i e n i u  oko ło  3 0 0  k i l o m e t r ó w  

°d W a r s z a w y ,  oko ło  100 k i l o m e t r ó w  od 
Ka t ow ic ,  P o z n a n i a ,  L w o w a  czy W i l n a  i 
około 20 k i l o m e t r ó w  od K r a k o w a  w z g l ą d  
nie  Ł o d z i ,  o d b i o r n i k  d e t e k t o r o w y ,  z a ­
b r a n y  n a  w y c i e c z k ą ,  na  c a m p i n g  lub  
na l e t n i s k o  m o ż e  d ać  z n a k o m i t ą  au 
d y c j ą  n a  s ł u c h a w k i  p r z y  z a s t o s o w a n i u  
a n t e n y  z e w n ą t r z n e j  p r z e n o ś n e j ,  b a r d z o  
p r o s t e j  i ł a t w e j  do z a s t o s o w a n i a .

Z a b i e r a m y  w ty m  ce lu  ze s o b ą  o- 
p r ó c z  s a m e g o  o d b i o r n i k a  d e t e k t o r o w e ­
go z k r y s z t a ł k i e m  i s ł u c h a w k a m i ,  r ó w ­
n ie ż  a n t e u ą  i u z i e m i e n i e ,  k t ó r e  i n s t a ­
l u j e m y  w s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  50 m t r .  
l i nk i  a n t e n o w e j ,  p r z y w i ą z u j e m y  j e d ­
n ym k o ń c e m  do t .  zw.  ł a ń c u s z k a  i z o l a ­
to r ó w  j a j o w y c h ,  z ł o ż o n e g o  p r z y n a j  
fflniej z d w ó ch  i z o l a t o r ó w ,  d r u g i  zaś  
k on ie c  l ink i  z a o p a t r u j e m y  w t y c z k ą ,  za- 
p o m o c ą  k t ó r e j  w ł ą c z a m y  R o te n ą  do 
g n i a z d k a  w o d b i o r n i k u .  Do d r u g i e g o  
k o ń ca  ł a ń c u s z k a  i z o l a t o r ó w  p T z y w i ą z u  
j e m y  k i l k a n a ś c i e  m e t r ó w  m o c n e g o  
s z n u r k a  k o n o p n e g o .  P r z y g o t o w a n ą  w 
t e n  s p o s ó b  a n t e n ą  n a w i j a m y  n a  p ł a s k ą  
d e s e c z k ą  z w y c i ę c i a m i  w k s z t a ł c i e  k r z y  
ża.  C e le m  u z y s k a n i a  zaś  p r o w i z o r y c z n e  
go  u z i e m i e n i a  j e d e n  k o n ie c  k i lku  lub  
k i l k u n a s t u  m e t r o w e j  l in k i  a n t e n o w e j  
p r z y l u t o w u j e m y  do p r ą t a  m i e d z i a n e g o  
w z g l ę d n i e  m o c n o  o b w i ą z u j e m y  do ok o ła  
p r ą t a  z ż e l a z a  o c y n k o w a n e g o ,  d r u g i  zaś  
k o n ie c  l in k i  z a o p a t r u j e m y  w t y c z k ą ,  k t ó ­
r ą  p ó ź n i e j  ł ą c z y m y  do o d b i o r n i k a .

P o  p r z y b y c i u  n a  m i e j s c e  w y b i e r a m y  
w pob l i żu  d r z e w o ,  o d d a l o n e  o 20  —  30 
m t r .  i r o z w i n ą w s z y  l i n k ą  a n t e n o w ą  
p r z y w i ą z u j e m y  do  k o ń c z ą c e g o  j ą  s z p a ­
g a t u  c i ążk i  k a m i e ń .  P r z y  p o m o c y  t e g o  
k a m i e n i a  z a r z u c a m y  j e d e n  k o n i e c  l i n k i  
a n t e n o w e j  na  w y s t a j ą c ą  g a ł ą ź  d r z e w a  
t ak ,  aby  l i n k a  w r a z  z k o ń c z ą c e m i  j ą  
i z o l a t o r a m i  w i s i a ł a  z j e d n e j  s t r o n y  g a ­
ł ę z i ,  a s z p a g a t  z u w i ą z a n y m  k a m i e n i e m  
z d r u g i e j  s t r o n y .  Z a w i e s z o n ą  w t e n  
s p o s ó b  l i n k ą  n a c i ą g a m y  l e k g o  i d r o g i  
j e i  k o n ie c  p r z y  p o m o c y  w ty c z k i  ł ą c z y ­
m y  z g n i a z d k i e m  a n t e n o w y m  o d b i o r n i ­
ka .  N a s t ę p n i e  w b i j a m y  w z i e m i ą  p r ę t  
m e t a l o w y  d ł u g o śc i  od p ó ł  m e t r a  w w yż  
p o c z e m  d r u g i  k o n i e c  1 i u ki,  p o ł ą c z o n e j  
z p r ę t e m ,  d o p r o w a d z a m y  do g n i a z d k a  
u z i e m i e n i a  w  o d b i o r n i k u .  W y s t a r c z y  
t e r a z  w ł ą c z y ć  s ł u c h a w k i  i n a s t r o i ć  o d ­
b i o r n i k ,  a b y  mó c  n a  w y o ie c zc e ,  n a  cam-  
d i n g u  lu b  l e t n i s k u  u z y s k a ć  d o s k o n a ł y  
o d b i ó r  k r a j o w y c h  au d y o y j  r a d j o w y c h .

O cz y w i śc i e ,  n i e  n a l e ż y  z a p o m i n a ć ,  o 
z a b r a n i u  ze s o b ą  p o z w o le n ia  n a  k o r z y ­
s t a n i e  z r a d j a ,  w z g l ę d n i e  k w i t u  op ła co  
n e g o  a b o n a m e n t u  r a d j o w e g o  za  o s t a t n i  
m ie s i ą c .

Pierwsza taka niedziela.
W e s o ła  f a la  p r z e z  c a ły  d z ie ń .
W  z w i ą z k u  z z a p c w i e d z i a n e m i  zm ia  

n a m i  w l e t n i m  p r o g r a m i e  r a d j o w y m  —  
n i e d z i e l a  d z i s i e j s z a  o b f i t u j e  w p r z y ­
s t ę p n ą  i l e k k ą  m u z y k ę .  O go d z .  12 .10 , 
n a d a n y  b ę d z i e  p o r a n e k  ze  s t u d j a  w 
w y k o n a n i u  o r k i e s t r y  sy m f o n i c z n e j  P o l ­
s k i e g o  R a d j a  pod d y r .  J ó z e f a  Ozimiń-  
s k i e g o  z u d z i a łe m  L u d m i n y  B e r k w i -  
c ó w n y .  O go dz .  14 e j  g o d z i n n y  p r o g r a m  
w y p e ł n i  d o s k o n a l e  z g r a n y  i m i l e  w i ­
d z i a n y  p r z e z  s ł u c h a c z ó w  z e s p ó ł  s a l o n o ­
w y  H a l i n y  A d a m s k i e j  - G r o s s m a n o w e j .  
M ię d z y  godz .  15.15 a  1 7 - t ą  n a d a n e  bę dą  
z p ł y t  s k o c z n e  m e l o d j e  lu d o w e ,  t a ń c e  
i p i o s e n k i ,  zaś  o go dz .  17 .10 —  k o n ­
c e r t  m u z y k i  p o l s k i e j .  J a k o  w y k o n a w c y  
w y s t ą p i ą  c h ó r  I  i H I  W a r s z a w s k i e g o  
M i e j s k i e g o  K o ł a  Ś p i e w a c z e g o  pod dy r .  
T a d e u s z a  C z u d o w s k i e g o  z u d z i a ł e m  s o ­
l i s t ó w  —  M a r j i  W i ł k o m i r s k i e j  i A l e k ­
s a n d r a  H e r n e s a .  K u j a w i a k i ,  f i g l a rn e  
po lk i  i z a d z i e r ż y s t e  m a z u r y  w y k o n a  o 
18.16 z e s p ó ł  h a r m o n i s t ó w .  O g o d z i n i e  
20 .12  w k o n c e r c i e  m u z y k i  l e k k i e j  w y ­
s t ą p i  z n a n a  i p e ł n a  w d z i ę k u  ś p i e w a c z k a  
w i e d e ń s k a  —  G r e t a  T u r n a y ,  w k t ó r e j  
i n t e r p r e t a c j i  a r j e ,  o p e r e t k o w e  i p iosen-
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p rz y jm u ją  K ie row nic tw a  c o d z i e n n i e  o d  9 —  1.
E g z a m i n  w s t ę p n y  d o  k las y  I g i m n a z j u m  n o w e g o  t y p u  r o z p o c z n i e  się  
w p i ą t e k  dn .  15 c z e r w c a ,  e g z a m i n a  d o  i n n y c h  k l a s  s z k o ł y  p o w s z e c h ­
nej  i g i m n a z j u m  i r o z p o c z n ą  s i ę  w n i e d z i e l ę  d n i a  17 c ze r w c a .

O B R A Z K I S Ą D O W E .

Żarłoczny chłopiec.
—  C h o l e r a  z t a k im  c h ł o p a k i e m  na  

posy łk i !  —  n a r z e k a ł  w ła ś c ic i e l  p e r f u m e  
r y j n e g o  sk le p u ,  p. B e t n a r d .  —  To  n ie  
c h ł o p a k  n a  po sy łk i .  To  j e s t  c h ł o p a k  do 
ża r c ia .

—  On b ez  p r z e r w y  je! I n n y  c h ł o p a k  
w j e g o  w iek u  m a  w k i e s z e n ia c h  s c y z o ­
r y k ,  m a  m a l o w a n k i ,  m a  r ó ż n e  śmiec ie . . .  
A on?  W e  w s z y s t k i c h  k ie s z e n i a c h  ma  
j a j k a  n a  tw a r d o ,  bułki ,  k w a s z o n e  o g ó r ­
ki. . .  N a w e t  w b o cz ne j  k ie sz o nc e ,  g d z i e  
s i ę  nos i  c h u s t e c z k ę ,  to  on t r z y m a  w ę ­
d zo n e  8Zprotki . -  O d  r a n a  do n o c y  o h  

t » l k o  j e  i j e .  J e m u  s i ę  g ę b a  n ie  z a ­
m yk a .

O p in ja  p. Sz.  d o t y c z y ł a  11 l e t n i e g o  
Z e l m a u a  Kaca ,  k tó r y  od p a r u  m i e s i ę c y  
p r a c o w a ł  w s k l e p i e  j a k o  c h ł o p a k  n a  po 
sy łk i .

R z e c z y w i ś c i e ,  m ł o d o c i a n y  p r a c o w n i k  
p e r f u m e r y j n e j  b r a n ż y  m ia ł  n i e z w y k ł y  
a p e t y t .  K aż d y  sw ó j  z a r o b e k  za m ie n ia ł  
n a t y c h m i a s t  n a  j a j k a  i na  s z p r o t k i ,  k tó  
r e  p o c h ł a n ia ł  w o l b r z y m i e j  i lości .

Gdy  go  s i ę  p y t a n o :  „Co d o s t a ł e ś  za  
o d n i e s i e n i e  p a c z k i ? " ,  —  o dp o w ia da ł  p o ­
nu ro :

—  Na  ć w i e r ć  k ilo  s z p r o t e k .
P .  Sz .  d e n e r w o w a ł o  to  b a r d z o  i g d y  

by n ie  to,  że  był  w i n i e n  ch ło pcu  pen 
s j ę  za  3 m ie s i ą c e ,  j u ż  d a w n o b y  go  wy

Karaluchy, "lusk̂
i inn e  robac tw o  g run tow nie  tępi

" „Morant”

r zuc i ł .
—  K l i j e n t k a  —  n a r z e k a ł  —  ch c e  p e r  

fu m y  „ f i o łą*^ ,  a l b o  „ n a r c y z " ,  a lbo „ s z y  
p i r " ,  a j a k  t e n  s z c z e n i a k  s to i ,  to  nic  
n ie  czuć t y l k o '  s z p r o t k i .

W k o ń c u  p a n u  Sz.  z n u d z i ł a  s i ę  ż a r ­
ło c zn o ść  c h ł o p c a  i z a b r o n i ł  mu  p r z y n o ­
sić  u k o c h a n e  j e g o  a r t y k u ł y  ż y w n o ś ­
ciowe .

—  S k le p  j e s t  do r ob o ty !  —  o ś w i a d ­
cz y ł  k a t e g o r y c z n i e .  —  W d o m u  so b i e  
m o ż e s z  ż r y ć  n a w e t  c a ł ą  noc.  Ale  tu,  
j a k  c i ę  j e s z c z e  r a z  zo b a c z ę  ze s z p r o t -  
ką,  a lbo z j a j k i e m ,  to  c i ę  w y r z u c ę  na  
z b i t y  py sk .

I  c o d z i e n n i e  r a n o  p. Sż.  r e w i d o w a ł  
k i e s z e n i e  ch ł op ca ,  ch c ą c  s p r a w d z i ć ,  czy 
r o z k a z  j e g o  z o s t a ł  w y k o n a n y .

C h ł o p ie c  s ł u c h a ł  s ię ,  a ł e  c i e rp ia ł .  I 
p e w n e g o  r az u ,  n i e  m o g ą c  z a p a n o w a ć  
n a d  sw o im  a p e t y t e m ,  z e ż a r ł  du ży  k a w a ­
łe k  m y d ł a  t o a l e t o w e g o .

S k u t k i  m e  k a z a ł y  d łu g o  n a  s i e b i e  
cz eka ć .  Z e l m a n k o w i  z r o b i ł o  s i ę  n i e d o ­
b r z e  i z a n i e c z y ś c i ł  s k le p ,  a k u r a t  w t e d y ,  
k ie d y  j a k i e ś  d w ie  k l i j e n t k i  ż ą d a ł y  p e r ­
fum o ł a g o d n y m  zap ac h u .

K l i j e n t k i  u c i e k ły ,  a o sz a l a ł y  ze  z łoś  
ci p. Sz.  t a k  po b i ł  c h ł o p c a  n a  p o s y łk i ,  
że  sąd  z m u s z o n y  b y ł  w y m i e r z y ć  m u  ty -  
a r e s z t u .

Ź adać w ap tekach  i sk ładach  aptecznych.

ki  m i s t r z ó w  w i e a e ń s k i c h  n a b i e r a j ą  w ł a ­
ś c i w e j  b a r w y .  W r e s z c i e  n a  z a k o ń c z e n i e  
k r ó t k a  a u d y c j a  z p ł y t  p. t.  „ J a k i e  to 
ł a d n e " ,  o r a z  m u z y k a  t a n e c z n a  „ G a s t r o -  
n o m j i " .

Z KRAJU.
Małżeńskie i wekslowe 
tranzakcje p. Smółki
Miłość  r ó ż n e m i  c h a d z a  d r o g a m i
Są  tacy,  n a  k tór ych  s p a d a  o n a  n i e ­

s p o d z i a n i e  w t r a m w a ju ,  w k in ie  lub 
n a  przy jęc iu u c io t i ,  a le  są  i inni ,  k tó 
ry m  nag ły  przypływ t e g o  uczuc ia  jes t  
obcy  i k tórzy  do  w y s z u k a n i a  s o b ie  ide 
a łu  p rz y s t ę p u ją  m e to d y c z n ie .

Są  to  ludzie  z r ó w n o w a ż en i  i t rzeźwo 
p a t r z ą c y  na  życie.

Do tak ich  wła śn i e  na le ża ł  p. B i n e m  
S m ó ł k a ,  lat  29, e k s p e d j e n t  i p r a w a  r ę ­
ka  f i rmy  „ S a l o m o n  Kac,  hu r to w y  sk ład  
k a p u s t y  i śledzi  w S o s n o w c u " .

O n  to,  ho łd ując  s u r o w y m  z a s a d o m  
p r a k t y c z n e g o  u jęc ia s p ra w y  i t r z e ź w e ­
go  s p o g l ą d a n i a  w przyszłość,  p o s t a n o ­
wił s ię  o ż e n ić  i e f ek t  swój sk ie rowa ł  
do  p a n n y  Róży Kac, córk i  p r y n c y p a ł a  
i właśc ic ie la  f i rmy.

J a k  przys ta ło ,  p. S. wybra ł  się z o- 
f ic jalną wizytą  i zos ta ł  przyję ty .  Roz­
m o w a  z p a p ą  i có rk ą  da ły  jak n a j l ep -  
sze  rezu l ta ty .  Po t y g o d n i u  k o n k u r e n t  
d o  ręki  p. Róży dopią ł  celu:  mia ł  n a ­
r z e c z o n ą  i p r o k u r ę  f i rmy  Kac i S-ka.  
Ś lub  mia ł  s ię o d b y ć  za trzy m ie s i ą c e  
i by ł oby  w sz y s tk o  jakna j le p ie j ,  g dy by  
n i e  to,  że po  t r zech  m ie s ią c a c h  p. 
S m ó ł k a  s trac ił  z u p e łn ie  o c h o t ę  do  mał  
ż e ń s tw a

P a n n a  Róża da ła  t o  s o b ie  w y p e r ­
s w a d o w a ć ,  za to  s ta ry  Kac w p a d ł  w 
wśc iek łość  i zaskarży ł  n ie dosz łe go  z ię ­
cia d o  s ą d u  o sp rz e n i e w i e r z e n i e  g o ­
tówki  i weksl i ,  r a z e m  1.700 z łotych na  
s z k o d ę  f irmy.

O n e g d a j  o d b y ła  się rozprawa.  
O s k a r ż o n y  bronił  się zajadle ,  tw ie r ­

d ząc  d o  końca ,  że p i e n i ą d z e  i w eks l e  
o t r z y m a ł  do  włas ne j  i w y łączn e j  d y ­
spozyc ji  i m ó g ł  n iemi  r oz po rz ąd za ć  we  
d łu g  s w e g o  u p o d o b a n i a  jak o  przyszły 
z ięć

Zapr zecz ył  t e m u  w s z a k ż e  k a t e g o ­
rycznie  p. Kac,  a s ą d  n ie  w ni k a ją c  w 
ja k im  c h a r a k t e r z e  o s k a r ż o n y  d opu śc i ł  
s ię  m al w er sa c j i  ska za ł  go  na  6 m ie s i ę  
cy w ięz ie n ia .

ZE ŚWIATA.
Słońce chcą zaprząc 

do pracy.
J e d e n  z u c zon ych  a m e r y k a ń s k i c h  

p r a c u j e  o b e c n i e  n a d  s k o n s t r u o w a n i e m  
m o to ru ,  k tó ry  m a  być  p o p ę d z a n y  siłą 
s ło ne czną .  E k s p e r y m e n t  t e n  u d a  się 
w całości ,  jeżeli  m o t o r y  ta k ie  oka ż ą  
s ię  p ra k ty c z n e .  Uc zony t e n  u d o s k o n a ­
lił już i o p a t e n t o w a ł  i n s t r u m e n t ,  ch w y ­
ta jący  p r o m i e n i e  c i ep l i k o w e  s ł o ń c a  i 
p r ze tw arz a ją cy  je  w e n e r g j ę  p o p ę d o w ą .  
W y m y śl iw sz y  s p o s ó b  z d o b y w a n i a  siły 
p o p ę d o w e j  z powi e t rza ,  zabra ł  s ię  do  
s k o n s t r u o w a n i a  m o t o r u ,  k tó ry  m ó g ł b y  
być  p ę d z o n y  tą  siłą.

Występna kobieta 
zamknęła męża w domu 

warjatów.
W Pradze  czeskie j  rozegra ł a  się 

n i e d a w n o  t r a g e d ja  m a łż e ń s k a ,  k tóra  
w k o ń c u  do ść  szczęś l iwie  s ię  zakończyła.

35- le tnia  n iewias ta  Marja S e r d a c z e k  
zak ocha ła  się na  ś m ie r ć  w 18-letnim 
k aw a le rz e ,  k tóry  ze swojej  s t r o n y  o d  
d ł użs zego  cza su  um izg a ł  s ię do  niej 
n i e d w u z n a c zn ie .  Nigdy j e d n a k  n ie  m o ­
gli za koc hani  s p o t k a ć  się ze s o b ą  na 
os o b n o śc i ,  bo m a ł ż o n e k  s e n t y m e n t a l n e j  
d a m y  p i lnowa ł  jej  ba rd zo  zawzięcie .  
P an  S e r d a c z e k  prowadzi ł  swoje  b iur o  
w m ie s z k a n iu  w ł a s n e m  i z d a w a ło  s ię  
że 18-letni ka w a le r  zawsze  bę dz ie  w y ­
s t ę p o w a ł  w roli b e z i n t e r e s o w n e g o  p a ­
zia.

Ale w i a d o m o ,  że s z a t a n  n ie  
potrafi  t e g o  d o k o n a ć ,  co k o b i e t a  i to  
w d o d a t k u  z a k o c h a n a .  P e w n e g o  dn ia  
z jawi ła s ię  p. Mar ja  w ko m is a r ja c ie  p o ­
l icy jnym i odpo w ie dz ia ła  t a m  n a d z w y ­
c za jn ą  h i s tor ję  o a ta k a c h  szału,  k tó re  
n a w ie d z a ją  jej  m ęża .  P o k a z a ła  n a w e t  
s iń c e  i z a d r a p a n i a  na  s w o j e m  c ie le  
na  d o w ó d  jak  n ie b ezp ie cz n y  dla o to c z ę  
n ia  jes t  jej m a łżon ek .

Zażąda ła ,  by s z a le ń c a  n a t y c h m i a s t  
p r z e w ie z io n o  po  z a k ł a d u  dla o b ł ą k a ­
nych ,  gdyż  o n a  nie m o ż e  p r z e b y w a ć  
p o d  j e d n y m  d a c h e m  z n ie b e z p i e c z n y m  
cz łowiekiem.

Z a a l a r m o w a n o  p o g o to w ie  i k a r e t k a  
przybyła  do  p a n a  Śe rd aczka .  T e n  n a ­
tu ra ln ie  s tawi ł p o s ł u g a c z o m  s z p i t a ln y m  
dziki opór ,  co ty lko  pogor szy ło  j ego  
sp ra wę .  Z u ś m i e c h e m  p r z y j m o w a n o  
je g o  z a p e w n i e n i a ,  że jes t  n a j z d r o w ­
szy w świecie ,  w k o ń c u  uży to  k a f t a n a

b e z p ie c ze ń s tw a ,  b o  b i e d n y  m a ł ż o n e k  
c zyn ni e  walczył  o swo ją  wolność .

Cały m ie s i ą c  pr zebył  p. S e r d a c z e k  
w zakładz ie  dla  u m y s ł o w o  cho ryc h  pod  
ścisłą o bs erwac ją .

O s t a t e c z n i e  sp rawiedl i wośc i  s ta ło  się 
zadość .  Z p o m o c ą  z d r o w e m u  war ja to-  
wi przyszli  są s ie dz i  k tórzy  o d d a w n a  
o b s e r w o w a l i  p. S e r d a c z k o w ą  i d o s k o ­
na le  znali  po dł oże  całej  sprawy.  P. S e r ­
d a c z e k  powróci ł  do  s w e g o  mieszkanife,  
a dla o d m i a n y  p. S e r d a c z k o w a  zna laz ła  
się po  kró tk ie j  idylli w areszc ie .

Pieczeń z psa
najm ilszą  po traw ą Annamitów.

C i e k a w y m  k r a ik i e m  jes t  A n n a m .  J a k  
we  wszys tkich p a ń s t w a c h  W s c h o d u  roz­
p o w s z e c h n i o n e  są  tu  d a w n e ,  si lnie z a ­
k o r z e n i o n e  zwycza je  i t r ad yc j e .  P o m i ­
ja jąc  uroczys tośc i  rel igi jne,  życ ie  c o ­
d z i e n n e  A n n a m i t ó w  obf i tu je  w o l b rz y ­
mią  i lość i ście w s c h o d n i c h  p r z e s ą d ó w  
i n a w y k n i e ń .

N ap rzy k ład  z a p r o s z e n i e  go śc ia  ńa 
o b i a d  o d b y w a  się w e d łu g  u t a r t e g o  z w y ­
cza ju.  Najp ie rw  wysyła  s ię  m a ł e g o  bo ya  
z z a p y t a n i e m ,  czy je s t e ś  w d o m u .  N a ­
s t ę p n i e  p r z y b y w a  d w ó c h  bo y ó w  o raz  
se kre ta rz ,  dz ie rż ący  w r ę k u  wielki  czer  
w o n y  b ilet  wizytowy s w e g o  p a n a .  Na  
c z e r w o n y m  bi lecie w y p i s a n o  l i tanję k o m  
p l e m e n t ó w ,  o raz  z a p r o s z e n ie  na  „ws t rę  
tn y  i n ik c z e m n y  obiad ,  n ie g o d n y  t a k  
do s to jn e j  o s o b i s to ś c i” . Gdy s ię  przyj ­
dz ie  d o  d o m u  A n n a m i t y — służ ący  z a ­
m y k a  p rz e d  n o s e m  trzy razy  z rzędu  
drzwi,  na  znak ,  że d o m  nie  je s t  j e s z ­
cze  p r z y g o t o w a n y  n a  p rzy jęc ie  t a k  n i e ­
z w yk łego  gościa.

N a s t ę p n i e  t r z e b a  przez p a r ę  m ' n1̂  
d r oc zy ć  s ię ze s łużbą ,  us i łując wejść  
p r a w ą  s t r oną ,  podczas ,  gdy  oni  p roszą,  
by  wejść  lew ą  s t roną ,  p r z e z n a c z o n ą  
dla n a jwy ższy ch  do s t o jn ikó w.

Mało  z n a n ą ,  a ba rd zo  os o b l i w ą  k u ­
chnią ,  j e s t  k u c h n ia  a n n a m i c k a .  P o d s t a ­
w o w ą  p o t r a w ą  A n n a m i t ó w  jes t  o c z y ­
wiśc ie  ryż. W k a ż d y m  d o m u  gr om ad z i  
s ię z a p a s y  ryżu na  kilka lat w p rzew i­
d y w a n i u  m o ż l i w e g o  n i e u ro d z a ju .  Ryż 
s ię  j a d a  p a łe c z k am i  z d r z e w a  lub k o ś ­
ci s łon iowej .

B i e d n y  A n n a m i t a  o b y w a  się byle 
c z e m .  K u p u je  od  u l iczn eg o  p r z e k u p n i a  
po rc ję  ryżu,  s u s z o n ą  rybę  i k a w a ł e k  
a n a n a s a ,  co w s u m i e  k osz tu je  p a r ę  
groszy .  Ma jes zcze  w d o d a l k u  p rawo 
d o  fi l iżanki  w o n n e j  he rba ty .

U b o g a t y c h  ryż je s t  ró w ni eż  p o d ­
s t a w o w ą  po t ra wą ,  j a k o te ż  h e r b a ta ,  k t ó ­
ra o b o k  w ód k i  ryżowej  s t a n o w i  jed y n y  
p o p u l a r n y  n a p ó j  a n n a m i c k i .  N a ju lu b ie ń  
s z y m  w szakże  n a p o j e m  jes t  h e r b a ta .  
D o p ie ro  w | A n n a m i e  r o z u m ie  się, c zem  
jest  h e r b a t a  i j ak  na leży  ją  p r zyg o to w y 
wać,  ż e b y  z a c h o w a ła  sw e właśc iwośc i ,  

L u b ią  też  A n n a m i c i  m a k a r o n ,  k t ó ­
r ego  n ie  w ol no  dziel ić.  J e d z ą  go  jak  
Włos i,  n a w i ja ją c  n ie s k o ń c z e n ie  d łu g i e  
p a s m a  na  pałeczki ,  k tó re  im za s t ę p u ją  
wide lce .  Na  s tole w A n n a m i e  n ie  z n a j ­
dziesz noża .  J e s t  zby te czny .  Po t r aw y  
p r z y n o s z o n e  z kuch n i  są  już  p o d z i e lo ­
n e  na  n iewie lk ie  kawałk i ,  o p ró c z  m a ­
k a r o n u .

B a r a n i n a  i w o ło w in a  są  w y k r e ś l o n e  
z m e n u  a n n a m i c k i e g o ;  za to  wiep rzo­
w i n a  pod  k a ż d ą  pos tac ią  cieszy się 
o g r o m n e m  p o w o d z e n i e m .  H o d u j ą  A n ­
na m ic i  p e w i e n  g a t u n e k  psów,  k tó re  t u ­
czy  się jak  świnie .  A n a m ic i  p r z e p a ­
d a ją  za p i e c z e n ią  z p sów  oraz  k ie łbasą ,  
p r z y p o m i n a j ą c ą  e u r o p e j s k ą  k iszkę p a s z ­
t e to w ą .  ___

i nada je  na turalny 
kolor b lond  włosów 
tylko

Esencja Rumiankowa
„ O R I O N 1

S p r z e d a ł  w sk ładach  aptecznych 
i p e r f u m e r jach.

Biuro Techniczne

„ U N I O N ”
sp .  z o.  o.

I Aleja 14. — Tel. 17-70.
W sz e lk ie  artykuły te ch n iczne  i e le k t ro te c h  
n iczne B ate r je  anodow e i lampy radjowe. 
Pasy skórzane  i w ielb łądzie .  G aza m łynar­
ska, pakunki, łożyska kulkowe. Żarówki 

e lek tryczn e  i grzejniki.
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Najsłynniejszy bandyta amerykański.
Historja Johna Dillingera.

P P O S Z  KI

Bilans „działalności" najs ławnie jsze ­
go bandyty amerykańskiego,  Johna  Dil- 
l iogera,  przedstawia  się zastraszająco:  
p iętnaście  zabójstw, dwadzieścia dwa 
banki ograbione,  dwie ucieczki z wię­
zienia.  Rząd federalny wydał już około 
8 mi ljonów dolarów na ekspedycje po­
licyjne,  ścigające niebezpiecznego „wro 
ga  społeczeństwa Nr. 1“ . I jak dotąd z 
Żadnym skutkiem.

Prawie  wszyscy głośni gangsterzy 
bandyci,  przemytnicy amerykańscy re 
krutowali  się z pośród obcych p rzyby­
szów, emigrantów.  Al Caponego kołys 
ka s ta ła  w Sycylji,  Jack Diamond u ro ­
dził się w Irlandji .

Pochlebiało to Amerykanom do pew 
nego stopnia: „czystej  krwi yankes'a 
niema między gangsterami" .

Tym razem j e s t  inaczej.  Dil lingera 
nie można nazwać inaczej jak 100 pro­
centowym yankesem.  A co więcej,  oj ­
ciec jego,  fa rmer  z Mooser i l le ( India­
na) j e s t  kwakrem,  naleZy do sekty reli 
gi jnej ,  k tórej  czystość obyczajów i mo 
ralność purytańska znane są w całej re 
publice.

Do 19 roku życia Di ll inger sprawo 
wał się przykładnie i nic nie zapowia 
dało gwałtownego zwrotu w jeg o  Życiu, 
Ukończył szkołę,  zaręczył  się z młodą 
panną.

W tym samym jednak czasie zawarł  
znajomość z niejakim Singletonem,  k t ó ­
ry  zdążył, pomimo młodego wieku, spę­
dzić już  sześć lat  za kratami  więzienia.  
Pod wpływem Single tona Di ll inger za­
czyna gustować w alkoholu. Pewnego 
wieczoru,  po pijatyce,  obaj mocno wsta 
wieni, napadają na szosie na komiwoja 
źera  i ograbia ją go. Nazajut rz,  po wy­
t rzeźwieniu,  Di ll ingera ogarnia przera ­
żenie na myśl o tem, co się stało, cze­
go dokonał.

Biegnie do ojca, wyznaje mu wszyst  
ko, prosi o pomoc, o radę.  Di l l inger  oj 
ciec nakazuje mu udać się do szeryfa,  
wyznać wszystko,  oddać się do dyspo­
zycji władzy.

Sąd, nie biorąc pod uwagę młodego 
wieku przestępcy ani jego dotąd dobrej

kondui ty,  skazuje Johna na 10 do 20 
la t  więzienia.

Teraz  John s taje się wrogiem społe 
czeństwa.

Po ośmiu latach gubernator  Iadiany 
ułaskawia Johna,  który wydostaje się 
na wolność.  Pobyt w więzieniu z naj ­
gorszego rodzaju przes tępcami  nauczył 
Johna wielu rzeczy. W miesiąc zaledwie 
po zwolnieniu ograbia on kasjera,  zabi 
ja  woźnego w banku, dokonywa włama 
nia do kasy banku.

Teraz,  mając pieniądze,  wykonywa 
John obietnicę,  daną swoim towarzy­
szom z celi więziennej .  Zapomocę prze 
kupstwa dostaje się do więzienia,  uzbra 
ja  więźniów, kładzie t rupem kilku do­
zorców i wyprowadza na  wolność 10 to 
warzyszy,  k tórzy teraz  tworzą „bandę 
Di ll ingera" .

Z nimi to dokonywa szeregu napa­
dów na bauki, zagrabia  setki  tysięcy 
dolarów, gromadzi broń, amunicję,  ekwi 
puje swoją bandę w samochody paucer- 
ne, granaty  ręczne,  mi tral jezy,  ba, na­
wet  w armatki  małego kalibru.  Gdy 
John dostaje się do vi ięzienia, banda po 
stanawia go uwolnić, organizuje napad 
na więzienie,,  zbrojoą  rę ką  zdobywa je 
i uprowadza swego wodza.

Di ll inger s ta je  się sławnym. Wszys­
cy znają go, wizystkim znaną j e s t  jego 
podobizna z pisrn, z ekranów kinowych, 
ale on sam j e s t  t ieuohwytny pomimo, 
że ściga go 8000 policjanłów. Dwa »a- 
zy oblegano go, t rz ym a io  już  prawie 
w ręku,  w os tatn ie j  chwili wyśl izgnął  
się przecież policji.

Jeszcze przed os tatn ią  swoją ucie­
czką z hotelu Spider w lasach Wiskon- 
sinu miał Di l l inger  tyle odwagi i cze l ­
ności. źe w biały dzień sam, w towa­
rzys twie  przyjaciółki,  za jechał  samocho 
dera do Mooseri lle,  do domu rodziców, 
aby zobaczyć się z nimi.

Odwaga Di l l ingera j e s t  i s to tn ie zdu 
miewająca,  imponuje zwłaszcza ekscen­
t rycznym Amerykanom.  Mówią też,  że 
podobno John zawdzięcza kilka swoich 
cudownych ocaleń pomocy żądnych przy 
gód niewias t  ze sfer towarzyskich.
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Piękność nadają
wyroby mag. W. P a źd ziersk ieg o

Krem „HALINA" Nś 1
usuwa piegi,  wągry, żół te  i c z e r w o ne  plamy

Krem „HALINA" Jfi 2
id ea ln i e  p ie l ęgnuje  cerę  u suwa  zmarszczki .  tm

Do nabycia w Aptekach i

Ratujcie w łosy
Używajcie ba l sam ziołowy 

mag. W. P a źd ziersk ieg o .
usuwa  łupież,  zapobie  
ga wypadaniu  włosów

„Mag“ Jfs 2 (nie farba USUWB
„Mag" k i 1

Drogerjach
s topn iowo  s i w i z n ę

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

RADJO.
W A R S Z A W A  3 c z e r w c a  

8,30 P i e ś ń  „K ied y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " .  
8,33 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  8,40 G im n as ty k a .  
8,35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  9,05 D z i e n n i k  p o ­
r a n n y  9,10 P ł y t y  g r a m o f o n .  9,20 C h w i lk a  
p a ń  d o m u .  9,25 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  9,55 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i eż .  10.00 T r a n s m i s j a  
n a b o ż e ń s t w a  z e  L w o w a .  11,57 S y g n a ł  c z a su  
12.00 H e j n a ł  z K ra k o w a .  12,05 K o m u n ,  m e -  
t e o r o l .  12.10 P o r a n e k  m u z y c z n y  ze  S tud j a ,  
13,45 O d c z y t  z e  L w o w a .  14,00 K o n c e r t  z e s ­
p o łu  s a lon .  15,00 P o g a d a n k a  ro l n i c za .  15,15 
P ły ty  g r a m o f o n o w e .  15,30 A u d y c j a  s p ó l d z i e  
ICza. 16 05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  17,00 P r z e ­
g l ą d  t e a t r a l n y .  17,10 K o n c e r t  m u z y k i  p o l ­
sk i e j  18,00 F r a g m e n t  t e a t r a l n y .  18,15 K o n ­
c e r t  Z e s p ,  H a r rn o n i s t ó w .  18,45 F e l j e t o n  l i ­
t e r a c k i .  19.00 Ro zm a i to śc i .  19,10 P r o g r a m  
n a  d z i e ń  n a s t ę p .  19.15 M uz yka  l e k k a  20,00 
„Myśl i  w y b r a n e ’ . 20,02 F e l j e t o n  a k tu a l n v .  
20,12 D. c. m u zy k i  l e k k i e j .  20,50 D z i e n n i k  
w i e c z o r n y  21.00 T r a n s m .  z G d yn i ,  21.02 Na 
w e s o ł e j  l w o w s k i e j  fali.  22,00 S k r z y n k a  p o ­
c z t o w a  t e c h n i c z n a .  22.15 W i a d o m o ś c i  s p o r  
t o w e .  22.30 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  23.00 W i s ­
d o m  m e t e o r ,  d l a  komun ik ,  l o tn i c ze j  i k o ­
m u n i k .  po l i cy jn y .  23.05 Muzyka t a n e c z n a .

K A T O W I C E  3 c z e r w c a  
8,30 A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z  9.25 

P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i eż .  9,40 P ł y t y  g r a m o ­
f o n o w e .  10,30 N a b o ż e ń s t w o  z ko śc io ł a  N.M. 
P.  w  W i e l k i c h  P i e k a r a c h .  11,45 A ud .  w o j ­
s k o w a  z W a r s z .  11,57 S y g n a ł  c z a su .  12.05 
T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  13,45 O d c z y t  z e

L w o w a .  14,00 K o n c e r t  z  W a r s z a w y .  16,15 
F e l j e t o n .  15,30 A u d y c j a  s p ó ł d z i e l c z a  z W a r  
s z a w y .  16,Oj W i a d o m .  b i e żą ce .  16,10 K o n ­
c e r t  p o p u l a r n y .  17,10 T r a n s m i s j a  z  W a r s ;  a 
wy .  19,00 P r o g r a m  na  d z i e ń  n a s t ę p .  19 05 
Ro zm a i to śc i .  19,15 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y
21.00 T r a n s m i s j a  z Gdyni .  21,02 Na w e s o ł e j  
l w o w s k i e j  fali .  22,00 W i a d o ś c i  s p o r t o w e
22.05 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  23,00 T r a n s m  z 
W a r s z a w y .

W A R S Z A W A  4 c z e r w c a  
6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e 0 

6.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,40 G im n a s ty k a
6.55 P ł y t y  g r a m o f c n o w e .  7,05 D z i e n n i k  p o ­
r a n n y  7.10 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  7,20 C h w i l ­
ka  p a ń  do m u .  7.25 P r o g r a m  na  d z i e ń  b i e ż ą  
cy.  7.30 R o z m a i t o ś c i .  11. 57 S y g n a ł  czasu ,  
12,03 W i a d o m .  m e t e o r .  12,05 C odz .  p r z e g l ą d  
p r a s y  po l sk i e j .  12,10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
13.00 D z i e ń ,  p o łu d n .  13,05 P ł y t y  g r a m o f o n o ­
w e  14.00 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  po l s k im .
14.05 W i a d o m .  g o s p o d .  16,00 K o n c e r t  ork!  
d ę t e j  Z w .  Z * w .  Mu zy kó w .  16.45 R e c i t a l  
ś p i e w a c z y .  17,00 P r o g r a m  d la  d z i e c i  s t a r ­
s zy ch .  17,15 K o n c e r t  k a m e r a l n y .  1800 P o g a -  
g a d a n k a  d l a  kob i e t .  18,15 P ł y t y  g r a m o f o n o ­
w e .  18,20 Au d .  ż o ł n i e r s k a .  18 45 P o g a d a n k a
18.55 Z y c i e  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i ­
cy .  19,00 R o zm a i to śc i .  19,10 P r o g r a m  n a  dz.  
n a s t ę p n y .  19,15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  19,50 
W i a d o m  s p o r t o w e  20,00 Myś l i  w y b r a n e .  
20,02 F e l j e t o n .  20.12 M u zyk a  l ekka .  20.50 
D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21,00 T r a n s m i s j a  z 
G d y n i .  21,02 S k r z y n k a  p o c z t o w a  ro ln .  21,12 
K o n c e r t  muz .  l i t e w s k i e j .  21,50 P ł y t y  g r a m o ­
f o n o w e .  22,00 F e l j e t o n  l i t e r .  22, t5 M u zy ka  
t a n e e z n a .  23,00 W i a d o m .  m e t e o r ,  d la  k o ­
m u n i k .  l o tn .  i k o m un ,  po l i cy jny .

SVENEL YESTAD. 39.

POWIEŚĆ

E r a g  obejrzał  się.
Było zupełnie ciemno na ulicy.
Gdy weszli do mieszkania,  Walen­

tyna zaświeciła e lekt ryczne światło.  Po­
pros iła Kraga,  by zajął  miejsce w sa­
lonie,  ona niebawem powróci.

Gdy tylko wyszła Asbjórn Krag po­
czął pospiesznie badać pokój.  Był  to 
bardzo eleganoki salon, wyścielony ko- 
sztownemi dywanami.  Meble były kry te  
jedwabiem.

Szczególniej  zajęło go wiszące na 
ścianie wspaniałe weneckie lus tro ubra ­
ne  draperjami .  Przed zwierciadłem stała 
antyczna urna.

Okna zas łonię te  były gęs temi  f i ran ­
kami. Krag  podszedł  do jednego okna, 
odsunął  zas łonę i wyjrzał.  Otworzył  
okno. Na dole uj rzał  miękki  t rawnik  
ogrodu.

Wrazie konieczności,  pomyślał ,  mo­
gę  przez  okno wyskoczyć, gdybym 
wbrew oczekiwaniu został  napadnię ty.

Okna nie zamknął,  ale zasłonę ścią­
gnął  spowrotem.

Ponieważ powiet rze  było ciche i 
ciepłe,  w pokoju nie zauważy się na- 
wet,  że jedno z okien j e s t  otwar te .

Zaledwie Krag  ukończył swe oglę­
dziny weszła Walen tyna szybko do po 
koju.

Była wciąż jeszcze w swej sukni 
j edwabnej  koloru czerwonego wina, 
zdjęła jednak naszyjnik z czarnych dja 
mentów.

E r a g  spos t rzeg ł  zaraz, że była da­
leko poważniejsza,  aniżeli  przedtem w

rozświet lonej  sali hotelu.  Było w niej 
coś nerwowego i niespokojnego.

—  J e s t e m  bardzo znużona — za­
częła — proszę pana o ile możności 
s t reszczać się. Już późno.

— J a  również mam mało czasu — 
odpowiedział AsbjSrn Krag.  — Przed 
pół do drugiej ,  jedno życie ludzkie mu­
si być ura towane.  Czy nikt  nam tu nie 
przeszkodzi.

Wa len tyna potwierdziła skinieni  m 
głowy.

— Czy nie podsłuchuje kto w p o ­
koju obok.

— Nie.
Asbjórn Krag  podszedł spiesznie 

do wielkiego lu s t r a  i podniósł  antyczną 
urnę.

— Piękny przedmiot  —  rzekł  z po­
dziwem — bardzo piękny przedmiot  i 
zapewne bardzo kosztowny.

— Czy ta  urna  ma co wspólnego z 
naszą rozmową? — Zapyta ła Walentyna 
zdziwiona.

—  A to zwierciadło — ciągnął  da­
lej K r a g  niezmieszany — to zaiste 
przepiękny kawałek.

A gdy urnę  chciał spowrotem po ­
stawić na swoje miejsce,  uczynił to tak 
nieszczęśliwie,  źe uderzył  urną w zwier­
ciadło.

Lus t ro  rozprys ło się w kawałki,  k tó­
re  z brzękiem upadły na ziemię.

— Błagsm o przebaczenie —  rzekł  
K rag  z miną niezmiernie s t rap ioną — 
tys iąckrotnie  proszę  o przebaczenie.  
Z całą chęcią wynagrodzę szkodę.

Walentyna pat rzyła  na  to spusto ­
szenie nie mogąc wymówić słowa.

Krag jednak s i ęgną ł  ręką  spokojnie 
do wielkiego otworu,  jaki  wybił w lu­
s t rze .  Ręka jego uderzyła o wełnianą 
zasłonę,  poddającą się naciskowi ręki.

— Przypuszczałem — zamruczał.  — 
Pomyślałem,  że to piękne lus t ro  za ­
krywa otwór.  — I odstawi ł całe lustro

na bok.
Pod iu i t r em  była ciemna port jera.  

Gdy Krag po r t j er ę  na bek odsunął,  u- 
słyszał, że drzwi w sąsiednim pokoju 
aamykano. Wskoczył do tego pokoju od 
szukał guzik e lekt rycznego świat ła i za 
świecił.

Znalazł  się w rodzaju jadalnego po­
koju. Jego bys t re  spojrzenie przekona­
ło go, źe niema nikogo w pokoju; ale 
był pewny,  że przed chwilą ktoś z nie- 
go wyszedł.  Szpieg,  k tóry  za lus trem 
miał się przysłuchiwać ich rozmowie.

Krag podszedł do drzwi i zam 
knął  je.

Potem powrócił,  przeszedłszy obok 
rozbi tego lu s t r a  do salonu,  gdzie Wa­
len tyna  spokojnie nań czekała.

Zamknął  równie drzwi salonu.
Potem zwrócił  się do Walentyny.
— Podziwiam panią —  rzekł.  — 

Spokój pani i je j  milczenie rzeczy wiście 
imponują mi.

— Oniemiałam skutkiem pańskiej  
bezczelności —  odpowiedziała.

— Czy żałuje pani,  że mnie pani do 
siebie wpuściła.

— Nie — odpowiedziała Walentyna,  
a w oczach j e j  zaświecił  t ryumf.  Do­
dała potem:

— Odnoszę wrażenie,  że wpadł pan 
w pułapkę,  panie’d e t e k ty wie!

Asbjórn Kra g  wzruszył tylko ramio­
nami.

— Porozmawiamy ze sobą poważnie 
— odpowiedział  — Droga przed nami 
j e s t  jasna.

XVIII.
Walen tyna pobladła bardzo.
Gdy uj rza ła groźne dla niej za­

chowanie się Kraga,  podeszła do elek­
t rycznego dzwonka,  by zawezwać po­
mocy.

Detek tyw w sekundzie przej rza ł  jej  
ruch.  Jednem silnem pociągnięoiem prz e­

rwał  e lekt ryczny łącznik.
— Proszę  nie usiłować krzyczeć — 

rzekł  — za drogo by to panią koszto ­
wało!

Walentyna s tanęła  i opar ła się o 
poręcz fotelu. Była w widocznem, si l­
nem podnieceniu.  P ie rś  j e j  wznosiła się 
i opadała,  a jej  duże, czarne oczy go­
rzały wściekłością.

— Czy zamierza pan zamordować 
mnie? — zapytała.

— Może — odpowiedział  Krag.  >
Wskazał  je j  krzesło.
—  Proszę  usiąść — rzekł  — przed 

tem w każdym razie mam coś z panią 
do pomówienia.

—  Przedtem?
Detektyw spojrza ł  na nią groźnym 

wzrokiem.
— Jes t  pani blada jak ściana — 

mówił dalej.  — Zawiodła mnie pani, 
łaskawa pani.

— Sądzi łem bowiem, źe nie można 
pani przes t raszyć.  Ale teraz czuje pani 
t rwogę.

Walentyna uczyniła ręką  ruch za­
przeczający | chciała coś powiedzieć, 
on jednak  nie dopuścił je j  dojść do 
słowa.

— Mogę w każdym razie zapewnić -f 
panią —  rzekł  Asbjorn Krag  poważnie
i podnies ionym głosem — *e nigdy 
dotąd nie znajdowała się pani w tak 
niebezpiecznem położeniu.

— Naprawdę? Tu w mem wła- 
snem mieszkaniu,  w moim prywatnym 
s«lonie?

— Tak.
— Dlaczego sądzi pan, że czuję 

t rwogę?
— To wyraźnie widać. Całe pani 

zachowanie mówi o tem. Popatrz  pani, 
jak  pani rę ka  drży.

Bezwiednie cofnęła rękę.
(D. c. n.)
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